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Dftoni im  1. Mm IW.

We L w o w ie :
miesięcznie 1 kor. — i 
z  odnoszeń. 1 kor. ftO h. 
z przes. poczt. 1 kor. BO h

PHENUWthATA:

W Krakowie:
miesięcznie 1 k. 25 h
z odnoszeń. 1 k, 50 li 
z przes. poczt. 1 k. 75 h

LW Ó W , ul Tańskiej i Sienkiewicza. Telefon Nr. 693.
W y c h o d z i o go dzinie  6 wieczorem . E g z e m p la rz  4  hal.

KRAKÓW , Kedakcya i Adm im stracya, S zew ska 27.
W y c h o d z i o go dzinie  7. rano. —  E g ze m p la rz  6 halerzy

L is ty  1 artykuły n a d s y ła d  n a l e ż y  w p ro s t  do  B o d a k c y i  
d o  L w o w a . Rękopisów K e d a k c y a  m e  zw raoau  K io fra n -

k o w u n y c h  l i s tó w  n io  p r z y j m ą  je  siej.
Miiktur: Bronisław Laskownicki. Ogłoszenia po 20 halerzy za wiersz petitowy jodncszpaltowy 

Większe ogłoszenia oblicza się według specyatnej taryry 
Nadesłane po 60 ha'erzy za wiersz petitów.

p o łą c z e n ie  te lo f o ru c z n o  m ię d z y  L w o w o tn -K ra k o w e m  i "W ied n iem . „ W io k  N o w y *  do  n a b y c ia  w o w s z y s tk ic h  B iu r a c h  i t r a f ik a c h  w  ca-łej G a lic y i

Holowanie lodzi.

Znakonfta  piwo i przekąski. 
N a  p o s t  różne m arynaty.
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Wieści o wojnie z Warszawy.
( Od naszego spectjalnego korespondenta) 

W arszawa. 20. lutego.
Na lekarzy w arszaw skich, ty ch  

m łodszych zwłaszcza, strach  pad ł n ie­
m ały i trw oga. Z głów nej kom endy 
wojskowej wyszedł ukaz „b ran k i“ co 
m łodszych na daleki "Wschód — na 
wojnę.

Po mieście rozeszła się wieść, że bę­
dzie 300 pobranych. Skończyło się 
ty lko  na  cyfrze 03, jakkolw iek pism a 
tu te jsze  podają m ylną cyfrę 73. P o ­
brani odjechali wł iśa :e w sobotę w ie­
czorem o godz. 7'3Ó koleją terespol- 
ska, z m arszru tą  do Ciiabarowska, 
gd/uo je s t cen tralny  p u n k t agend wo­
jennego  ciał,, lekarskiego. P ob iau i 
są ro przew ażnie ludzie żonaci a m a­
jący  drobne dzieci. Możnfi sobio wy­
obrazić rozdziorająco sceny roz lania, 
jak ie  się rozgryw ały  na dw orcu przed 
odejściem  pociągu. Z jednym  z po­
branych pojechała naw et żona — nie 
m ogła znieść rozłączenia w tak  p rz y ­
krej chwili. W" sam  dzień odjazdu 
fotografo  .vali się wszyscy w jednym  
z zakładów  fotograficznych.

K ażdy  z w yjeżdżających na tru d y  
życia obozowego zaopatrzony  je s t 
w specyaluie p rzygotow any „ elewi - 
pmueku, bardzo zresztą kosztow ny, 
bo rep rezen tu jący  w artość 300—800 
rubli. E kw ipow ano się na  gw ałt, na­
kaz bowiem  w yruszenia otrzym ali 
p  dnw ni w niedzielę przed  wieczorom,
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P  U W  I  E  ś  Ć.

P ozostaw im y p. A hęuisow i zu­
pełną swobodę w owych poszukiw a­
ni -cii. N iechaj uda  się jego  w ytężo­
nym zabiegom  rozwiązać zagadkę ta- 
iem niczego dom ina i zanieść d ro g o ­
wskaz, k tó ry  pow iódłby go do u p ra ­
gnionego celu, nam  spieszno tym cza­
sem gdzindziej.

•r *:■
*

W  Nizzy panow ał, jak  zw ykło w 
tej porzo, ruch  ogrom ny.

Szczęśliwi w ybrańcy fo rtu n y  — 
im zawsze daw ała ona możność w y­
zyskania życia zo stron  ja k  naju rzy- 
jom niejszyeii, a dzisiaj p rzy  o lbrzy­
mich postępach techniki naw et czas 
1 m iejsce przestały  dla nich istnieć. 
Y  ciągu niewielu dni przerzucić się 
4 jednej półkuli lia d rugą , w ciągu

a już  w sobotę trzeba było  ruszać 
„w połnym  ry n sz tu n k u 11.

Woctług zapew nień kaucolaryi sztaf- 
bowej, w )'słani lekarze w arszaw scy 
początkow o nie są przeznaczeni na 
właściwy te a tr  wojny. N a razie będą 
oni porozm ieszozani na drugim  płanio 
w ojny t. jj. w  okręgu nadanrurskini, 
gdzio m ają zastąpić dotychczasow ych 
łekarzy wojskowych tak, aby' ci m o­
gli być posunięci na  sam p lac dzia­
łań wojennych.

Żo w takio ocukrzem e przykrej sy-
luacyi przez kancołaryę sztabow ą n ik t
nie w ierzy, a już najm niej sam i wy7-
słani, nie trzeba dodaw ać.

** H:
Barn „nastrój w ojenny11 w w ar­

szawskim  okręgu wojsk nie je s t nai- 
szczytnńjszyun. P ak tem  jest, zo w sze­
regach wojska, przew ażnie re k ru tu ­
jących się z Pstońezyrków i W ielko­
rusów  z pod M oskwy i K ijew a, tak  
częste z d s p a ją  się w tych  dniach d e­
ze rc je , że  “Sztab dow odzący je s t z te ­
go powodu w form alnej rozpaczy. — 
W Ciechanowie, na  początku ub ie­
głego ty g o d n ia  m iała m iejsce naw et 
dezereya masowa, k tó rą jed n ak  b a r­
dzo energicznie i w najw iększej t a ­
jem nicy stłum iono.

N ie lepszy je s t nastró j wśród sa­
mych oficerów. P rzed  sam ym  o d ja ­
zdem  ty cli oficerów, k tó r y c h  p rze­
znaczono na  w ojnę na dalekim  W  scho­
dzie, odbył się u pułkow nm a D ubow a 
nn Pradze lOdza j b a r kio i.u. pożujęuid- 
nego na eześu odjeżdżających. Ze­

nie wielu godzin - zn fen ić  strefę  gorą­
cą na  (liłodna, m roźną na  ciepłą — 
to dzisiaj p rosta  zabaw ka, zaw isła od 
„d robnych14.

To też kiedy na Iiiv ierze łag o d n a  
w iosna roztoczy swe nieprzescignione 
uroki, kiedy słońce całując nadbrze­
żny pas m orza Śróuziennicgo, p rz y ­
stro i go juk  na wielkie święto — zje­
żdżają się z całego św iata  wszyscy7, 
k tórym  niew ygodnie lub nudnie w 
;j zyslej sadybie, a k tó rych  stać na 
to, aby pozwolili sobie na podobną 
włóczęgę. Jedn i pi:zy byw ają dla zdro­
wia, aby7 w czy stej utm osferzo n ad ­
m orskiej, zapłodnionej przedziw nym i 
arom atam i, a wolnej zarówno od n ie­
znośnych skwarów , juk  przejm ującego 
zimna, ukrzepić swe siły7; inni każą 
lekarzom  swoim ordynow ać wyjazd, 
aby mieć pożądane dla ludzkich oczu 
pozory7, jeszcze iniu p rzybyw ają  w prost 
tylko d l i  zaznania uciechy, I  tych 
właśuio jes t najw ięcej. Oni też n a­
dają właściwe piętnó życia  na  lii- 
yie.Tze. Podczas gdy  praw dziw ie cho­
rzy chronić się m uszą w zacisza i 
unikać wyczei pu jącyck  em ocyj — w

gnan i po sutej liuacyi tak  się roz­
czulili, że dwóch z nich pow róciw szy 
do koszar, w ogrornnein rozczuleniu 
palnęło sobie w łeb, wołając despe­
racko:

M ają nas .Uipończyki na wojnie 
postrzelać, to  lepiej, ja k  m y tu  sobie 
sami śm ierć zrobim y. '■ 1

t ały fa k t ty ch  dwóch sam obójstw, 
wraz z tym , o k tórym  wam juz  do­
nosiłem, trzym any7 jest, rzecz n a tu ­
ralna, w ja k  najściślejszej tajem nicy.

n - *  ̂ *l o  nie przeszkadza jednak , że po 
ulicach W arszaw y przeciągają  wciąż 
aż do znudzenia m anifestacyjne po­
chody pa tiyo tyczne , ar.iuźowmno przez 
polie.yę.

Jiobi się tak. , Bramy7 i przecznico 
zastaw ia się kozakam i na ■konni i z 
n linijkami, g rom ada p ła tn y ch  w yro­
stków idzie na p rzed z ie , wznosząc 
bardzo pa iiy o ty czn e  okrzyki a tłum  
jesi. zm uszony do łączenia się z po­
chodem  i krzy7czenia rege samego. 
B iada tem u, k toby  odw ażył się w tak 
■wzniosłej chwili pozostać z czapką 
na głowie.

Jech a ł tram w aj konny bzedł po ­
chód, więc tram w aj został w strzy­
m any. W  tram w aju siedział jak iś p a ­
sażer i B ogu ducha w inien tak  się 
zagapił, że mo zd jął czapki. Gorzko 
przepłacił też swoja nielojalność. J e ­
den z kom isarzy__ policy; przyskoczył 
ńoA, Pał m u (Twa razy  w tw arz z ca­
łej ;siły, zerw ał czapką z g łow y i 
wymyślaj,-:: mu od swołocz?" i

■ —■■■ P.P .  5 5   , , , | ■ TOBW, w
wiłach, na ulicach, W klubach  w ie i 
l.ipi aie.Liępowany niczem rozm ach 
e lity  tow arzyskiej, ‘przem yśliw ająeej 
tylko nad  tem , by coraz now ym i po ­
m ysłam i uprzyjem niać 1 sooio życie 
pośród uroczej przyrody.

W ięc zjeżdżają tu  dla w ypoczyn łu  
ukoronow ane głowy, roi się od ksią­
żąt k rw 1, a milionerzy7 z całego śwoa- ‘ 
ta dają  sobio rendez-nons w tej k rai­
nie fiołków, róż i okwek. l o  za 
nim i snują się jeszcze liczne , rzeszo 
liieuty  tułów anej, ale starością nazyń-k 
im ponującej szlachty7, a y iy -zc io  i 
plebs przejezdny, który zupełnie czenr 
innem  zwabiony7, j e s t — ową z Przy- 
slowia znaną żabą, co to nogę n ad ­
staw ia, g d y  konia kują. T en plebs, 
również z różnych stron  św iata ze­
brany , m a Nizzę właściw i': za przed­
mieście słynnego K asyna. D niam i ca­
łymi p racu je  w pocie czoła i drżeniu 
serca w M onte Curlo, w ieczorem  zaś, 
o ile szczęście dopisało, lub  nadzieja 
jeszcze niestracona, ociera się w | z- 
zv o poten tatów  władzy7, m ienia, m b 
przynajm niej gruntująoy7ch na rodz'U 
staroży tnym  swą św'ietuość.
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,sk a tin y “ kazał jeszcze o d p ro w a d z i z 
m iejsca do cy iku łu

M argrab ina Zygm untów  a W ielo­
polska bj7 tego m gdy nie zrobiła, 
gdyby  była owym  pasażerem. M argra- 
buia je s t bardzo lojalną osobą. Do 
jej uszu delikatnych r.a u tyskiw ania 
m oskiewskie doszło, iż Ekscelencya 
Czerikowowa bardzo jęczy  i b iada 
nad  tern, iż Polacy  są tak  n iepatryo- 
tyezm  i mimo w ybuchu w ojny wciąż 
baw ią się, urządzają bale i ani m yślą 
się smucić.

E kscelencya Czertkow owa jęczy  a 
tu  m argrab ina Z ygm untow a urządza 
bal w R atuszu. Zbrodnia... A le ją  
m ożna zm yć pokorą. W ięc m arg ra ­
bina każe zaprzęgać konie i jedzm  
do Zam ku przepraszać Ekscelencyę 
Czertkowową, ze je s t , ta k a  n iepatryo- 
tk a a (niby m argrabino), że urządza 
bal- kiedy R osyanom  pancerniki to ­
pią, jak  kadzie ze śledziami, że m ar­
g rab in a  chętnioby bal odwołała, alo 
to  sie iuż uie da... już  za późno... 
Z resztą  cel taki hum anitarny .

T ą  lojalnością m argrabiny  są o- 
grom nie wszyscy W arszaw iacy zbu­
dowani,

* **
Z kolei petersburgsko-w arszaw skiej 

w ypraw iono wrczoraj na kolej sybe­
ry jską 16 parowozów. Są to same 
najluDsze sztuki, specyalnio przez 
komisyę inżyniersko-w ojskow ą opa­
trzone i desygnowane. Z arząd  kolei, 
potort bun  kc w EflS2aws'kiej je s t zm u­

szony p?’zez ten  cały czas jakoś ła ­
tać  lukę, jak a  pow stała  skutkiem  u- 
b y tk u  naraz  tak  znacznej siły po­
ciągow ej. B yle się ty lko  ta  ostatnie 
nie skończyła k tórejś nocy k a tastro ­
fą  i zdruzgatan iem  kilku wagonów 
osobowych

* *
K upcy w arszaw scy m ają jednak  

szczęście w nieszczęściu. Tem u czte- 
ry  tygodn ie  w yruszył na  daleki 
W schód parowioc flo ty  ochotniczej 
nG'liinyJ z ładunkiem , złożonym  p ra ­

wie w yłącznie z tow arów  firm tu ­
tejszych. M iędzy iniiemi były  tam : 
tran sp o rt m aszyn z Łodzi, wartości
20.000 ru b li; iran sp o rt lam p z W a r­
szawy za 10.000 r u b b ; m nóstw o w ar­
szawskich w yrobów em aliow anych 
itp . M ożna sobie w yobrażać n iepe­
wność i trw ogę in teresow anych firm  
o całość owych towarów, posłanych 
na samo te ry to ry u m  wojenne. Aż tu  
we czw artek nadchodzi wiadomość 
od ich a jen ta  z Odessy, iż statek  
., Chiny “ do tarł ty lko do C ejlonu ,

Most kolei japońskiej pod Czemulpo na Korei.

W roku  bieżącym  ru ch  m niej do 
pisał, niż zazwyczaj. W płynęła n» 
to  przedew szystkiem  sy tuacya poli­
tyczna. Nr tial«kim W schodzie sta rł 
się junack i Japończyk  z potęga ca­
ra tu  i w ybił je j odraza pat*  zębów. 
W  h k ro p ie  rozpoczęło się niespokoj­
ne kiw anie głow ami, zwŁ-tj^cza że
od Połudn ia , od B ałkanów  zaiat-\ wały 
coraz bardziej podejrzane w ieści. 
W  pierw szym  więc rzędzie skąpiej, 
niz to  w reguło bywa, zgrom adzili 
sie na  R iwierze poddani carscy —
: ad cztim p izcdsięb io rcy  mm scowi 
h ' tolowcy, w ykw intni restauratorzy  
itd . itd . ubolewali szczerzo. B o — 
m niejsza o stosunki polityczno — 
ale 30 l względem  finansowym  ży ­
wioł to  n a j.f piej w idziany, do nik t 
ta : bez nam ysłu i l0 sypie złotem,
n ik t nie m a w z b y ta c h  takiego 
w yra linUWunjaj c0 M oskale. K ilku 
wielkich książąt, roztaczających uie. 
siyeuany rlokola splendor, w nuj- 
nierozuuiniejszy sposób siejących pie- 
niądzm i powołani do Petersburga, 
m usieli z bólem  serca zm ienić polo 
działalności a praw dopodobnie 
i działalność samą, bo w ątpić nale­

ży, czy pod okiem sfrasow anego cara 
m ogliby tak  hulać.

P o  ich wyjeździe usunęło się dużo 
także z m ag n ate ry i francuskiej, aby 
zam auifestow aó tym  sposobem w ier­
ność swą dla aliansu z R osyą. Z A n ­
glików  poszło za nimi wielu, poniew aż 
braku w ybitnych  figur nie m ogła im 
w ynagrodzi ; sam a : rozkosz natu ry  
południow ej. Pozostali n ap lacn  bo ju  
przedew szystkiem  A m erykanie, tu  
dopiero zaskoczeń; w ypadkam i wo­
jennym i i zb y t egoistycznie po jm u­
jący  sytuneyę, aby z jej pow odu u- 
kracać sobie czas pobytu  na R iw ie­
rze; pozostali zresztą z każdej nacyi 
indyferonci narodowi, o ile przym us 
nie kazał :m sio usunąć — pozostał 
wreszcie, w spom niany wyżej plebs, 
k tórem u w szystko jedno było, co 
działo się n a  świccie, byle ilfi działo 
się dobrze r pozostali , ci przede- 
w szystkiem , co pojaw iali się dopiero 
wieczorem n a  arenie m iejskiej po 
truciach i w zruszeniach całodziennej 
roboty  w Monaco. (C. d. n )
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N A G A  K P 3 ? E T A
ilOMAKS

lYkJŁj’ j.'i-2ehlaj Jana Jarmułowicza Łozidsklsgo

— Chcecie nas zabić, łotry!* Chce­
cie p ien iędzy? Mówcie...

L okaj nie odpow iadał, tylko silnio 
p rzy trzy m ał hrabiego, poezem krzy­
knął

— Jazda!...
v  oźnica uoerzy ł konie i p»wóz 

zm kł w ciemności. >
K iedy powóz oddalił się, milczący 

lokaj, który trzy m ał silni*! hrabiego, 
puścił go, a sam dał susa i w je ­
dno j chwili zn iknął w lesic.

Croix Dietl, osłabiony i wyczcr- 
pan j7 walką, chciał rzucić się za nie­
godziwcem, lecz zachwiał się i u- 
padł.

Przyszedłszy do siebie, zobaczy! 
nadjeżdżającą, dorożkę. Zaw ołał ją , 
siadł i rozkazał jechać do K on ty ­
nentalnego  botelu.
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zkąd go z po w oJ a w ybuchu w ojny 
cofnięto z powrotom  na dawno s ta ­
nowisko w porcie odosldm.

* **
Z wiadomości handlow ych jost tak ie  

m ała sensaoya...
Oio handlu iw  wołów stwpawyah, 

którzy dostarczają jo stale na ryneK 
w arszaw ski, zawiązali tu  w tych  
dniacli spółkę, m ającą na celu dosta-

W o w szystkich  salonach jeszcze 
tańczono, g w ar w eselny zapełn iał 
hotel.

Z jaw io n e  s.ę hrabiego, bladego, 
jak  śmierć, z zakrw aw ioną tw arzą, 
w yw arło silne wrażenie.

M uzyka zam ilkła i tańce ustały . 
W szystko stłoczyło się około nowo­
żeńca. Lecz on by ł tak  przerażony i 
tak w zburzony, że nie m ógł w ym ó­
wić słowa

S ir Fabm s podbiegł, drżąc pod 
wpływem złego przeczucia

— A Sew eryna? — zapytai
■* — Porw ana! — odpow iedział h ra ­
bia zdław ionym  głosem.

— P orw ana !
W iadomość ta  w jednej chw ili ro ­

zeszła się po salonach. N ieporządek 
i zam ieszanie rozpoczęło się w ho­
telu.

K obiety  w ydaw ały okrzyki p rze­
strachu. M ężczyźni szeptali między 
sobą. -.owożordec, ochłonąwszy, opo­
wiedział szczegóły.

Służba z przestrachem  b iegała  po 
pokojach. Posłali dowiedzieć się cze­
goś bliższego o woźnicy i powozie.

wy byd ła  p row ian tu rze  wojskowej 
na cl deki ni Wschodzie, W spólnicy 
rozdzielili pracę m iędzy siebie w ten 
sposób, iż część ich w yruszyła po 
olbrzym ie zakupy na południe Jftoiyi,, 
kilku zaś udało  się na  Sy^beryę, aby 
tu  obsadzić w ażniejsze p u n k ty  kolei 
sybirskiej i osobiście czuwać nad 
praw idłow ą dostaw ą dla wojska. Spod­
ka ta  rokuje olbrzym ie zyski i opar-

Towóz, k tó rym  przyjechano z ko­
ścioła, s ta ł spokojnie m iędzy innym i, 
oczekując na  rozkazy.

N ik t niu wiedział, zkąd zjaw ił się 
ta jem niczy  powóz.

Szukauo lokaja, k tó ry  zawiadom ił 
hrabiego, żo powóz zajechał i nie 
znaleziono go. Nie zauw ażył go nikt, 
oprócz hrabiego, lecz rysopis jego 
iue zgadzał się z żad n y m  z lokai ho­
telowych.

W szyscy gub ili się w przypusz­
czeniach.

S ir F ab ius JacoDson ]eden pojm o­
wał jasno i en dram at. Od razu  po ­
znał rękę Z aiy , albo raczej agenta , 
o k tórym  mówił Z cfani i serce jego 
opanow ała straszna trw oga.

H rabia  także przypom niał sobie 
groźby swej byłej kochanki, lecz nie 
odw ażył sio podzielić to obaw y ze 
sw ym  teściem, a ten  osta tn i rów nież 
nie m iał odw agi w yjaw ić m u myśli, 
tłoczących się w jego  głowie.

Woselo zm ieniło się w obraz roz­
paczy.

(O. d. nJ

tą  je s t na kapitało  -kilku banków 
w arszaw skich, opólniey zaangażowali 
n a ra z  w ielką liczbę zgonników, p ła­
cąc  im bajońskie sum y. Ci niechże 
przy-najm niej zarobią ua wojnie.

•, Uri;

Listy wiedeńskie.
Wiedeń, ;20. lutego 

(i(osya zdemaskowana — Pa czyjej 
slronić ógijne sympatye j? — Czesi a 
carat. — Wassilko i Kramarz. — Ma- 
carslwa wobec wojny. — 1'rancya i 
Iiosija. — Kosija izolowana. — Sma- 

lny koniec].
W  , wojnie wschodn >-azyaiyokioj 

sym patye św iata cywilizowanego sto ­
ją  po stronie „Azyatówjfj Z b y t długo 
JRosya łudziła E uropę i cały  świat 
cywilizowany, aź wreszcie się prze­
konano, źe car, staw iający pom niki 
„wieszafielom", urządzający rzezio w 
K r o ż a c h, K i s z e n ie  w ie , nie jest 
tym  szlachetnym  m arzycielem  i ulea- 
listą, za jakiego uchodzić chce, i że 
także lud, biorący udział gorliw y w 
tych  hańbiących kulturę i uczucia 
ludzkie czynach, nie jes t ludom kul- 
tu rnym , k tóryby m iał powolauio nieść 
pochodnio cyw ilizacyi i ludzkości do 
Azyi. A  nieliczne w yjątki, jednostki 
szlachetniejsze wśród R osyan, ci p ia- 
w dz’wie cywilizowani K o sy an m 'd o ­
znają ze strony tej „europejskiej, 
k u P u ra ln e iu Kosyi prześladowań, jak  
^.ayby byli — A zyataim , przeciw 
k tó iym  teraz _ „świętą wojnę" ogłu­
sza. E uropa i A m eryka wolą Japon ię  
azyatycką z ku ltu rą  europejską,' an i­
żeli Rosyę europejską z  ku ltu rą  azya- 
ty ck ą  i dlatego ani tu , aiti tam  nie 
m a nikogo, k tó ry b y  sobie życzył jo 
szcze większego rozrostu caratu . Aie 
praw da, gotówem  popełnić n iedokła­
dność: je s t przecież ktoś i to w E u ­
ropie, k t^ ry  błaga Boga o powodze­
nie dla wielkiego cara. To nie F ra n ­
cuzi, jak b y  ktoś m ógł sądzić, nie, bo 
to naród! cyw ihzow any i świadomy 
godności swojej, to nasi pobratym cy 
U z e s i ,  k tó rzy  uchw alają adresy 
hołdownicze, w-ysełają telegram y z 
życzeniam i do Kosyi, nabożeństwa 
urządzają iccl. Oni jedyn ie  jeszcze w 
F urop io  liżą stopy carskie i w yrę­
czają w tern naw et narody bałkań­
skie, k tó rych  entuzyazm  dla „osw<>- 
bodzieielki Rosyi" juz  znacznie osłabł. 
N aw et R usin  i polakożerca najno­
wszej d a ty  p. M ikołaj W a s  s i l  k o , 
w stydził się bez zastrzeż®1’1 Wyrazie 
R osyi sym patye i uzasadnił jo tylko 
pochodzeń.em  od Kozaków i przeko­
naniem , że naw et korzystny dla Ro- 
syi w ynik  wojny zmusi disiojszych 
m ożnow ładcćw  do zm iany system u i 
fo rm y rządu. O ileż niżej stanął pan
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K ram arz, k tó ryby  chętniej całą E u ­
ropę podm inow ał, aby spi.eszye 
carowi z pom ocą! N a tym  punkcie 
m iędy w ykw intnym  i dystyngow a­
nym  K iam arzom  a takim i -Basami i 
K lofaczarui, w in teresie ludzkości, 
cywiiizaeyi i wszystkie!1 Słowian nie 
ma żadnej różnicy. C^y Czesi nie 
wiedzą, ja k  wygląda ludzkość rosy j­
ska, jak  R osya obchodzi się ze Sło­
wianami ? < !zy h isto rya P o lsk i, ' czy 
męczeństwo Esików m e je s t im zna­
ne? Polecam y naszym  pobratym com  
bliżej się z tą  h istoryą zapoznać — 
może się nawrócą...

J a n  dotychczas, życzenia Czechów 
nie w.ele pom ogły i R osya m ole po­
nieść daisze klęsm, jeśli z innej s tro ­
n y  nie o trzym a w ydatniejszej po­
mocy. A le zkąd ją  wziąć? D otychczas 
n igdzie nie widać naw et życzliwości 
a tern m niej gotowości du czynnej 
pomocy.

Raczej ogólne usposoDienic jes t 
przeciw  Rosyi. W  saloniu jednego z 
bardzo znanych tu te jszych  mecenas.ów 
sztuki rozw inęła się onegdaj dysku­
s ja  na tem at sym paty j i an ty p a ty j 
dla Rosyi, przyezem  ktos zauw ażył: 
„Mrrkwiirdnj, ganz Wien ist japanisch 
und die BUilter sind russischu. ,.So 
ist auch in Berlin“ — w trąciła  pe­
wna E sceleneya. W  istocie cała lu ­
dność tu tejsza, m ająca zresztą skłon­
ność do sentym entalizm u, sym patyzu­
je z Japończykam i, prasa zaś z w y­
jątkiem  Z-cit Arbeiterzeiiung zachow u­
je się albo dw uznacznie albo m eprzy-
clry fcrie  -w obec J a p o n i i .  I ł o b i  to  w r a -
żenio ta rg u  niodobitego. Dzienniki, są 
w form alnym  kłopocie, bo widzą, że 
znajdują się W sprzeczności z swoimi 
czytelniLarni. — To samo dzieje się 
w Berlinie. A le ostatecznie R osya nie 
w zięłaby sobie tego zbytnio do serca, 
bo nie tak  wie k  i kładzie w artość na 
sym patye platoniczne i nomoc m oral­
ną. A le sm um em  jest dla niej, że Z 
mai ery al nem poparciem  nie je s t by ­
najm niej lepiej.

Cztery m ocarstw a wchodzą w ra ­
chubę. które są w stanie bezpośrednio 
czynny brać udział w w ojnie ro sy j­
sko-japońskiej. A nglia, S tany Z jedno­
czone, Chiny i F ran cy  a. Co do dwócli 
pierwszych, nie m a chyba w ątpliw o­
ści, po czyjej stronie i :h sym patye są 
i na czyją koi-zyść ew entualnie po ­
rwać się dadzą w w ir wojny. Pozo­
sta ją  n ieć  Chiny i F rancya, na które 
jednak R osya także nie może liczyć.

Jeśli Chiny, ra m o  ogłoszenia neu ­
tralności wogóle, w ciągn w ojny w y­
stąpią czynnie, to racz«j na korzyść 
Japon ii, aniżeli Rosyi, k tó rej zw y- 
cięztwo byłoby dla nich fat&Inem. 
Z a p r z y j a ź n i o n a  zaś F ran cy a  o lr te r -
wencyi na rzecz Rosyi ani myśli',

przedew szystkiem  tra k ta t  obowiązuje 
E raneyę ty lko na  w ypadek w ojny 
R osyi z euiopejskiem  m ocarstw em , a 
po drug ie w dzisiejszej F ran cy i nie 
m a już  tego entuzyazm u dla abaolu- 
tystycznej Rosyi, ja k  za czasów p re­
zyden ta F a u re ’a. Dzis zbliżają sle 
czasy, gdzie znow u okrzyk Vive la 
Polognel s ta je  się w P ary żu  przy  po- 
v itan iu  cara praw dopodobniejszym , 
aniżeli okrzyk Vwe la czarr W k.lku 
la tach  istn ien ia  przym ierza rosyjsko- 
francuskiego doznała F ran cy a  już  
ty le rozczarowań, tak drogo gotów ką 
okupiła tę  bezw artościow ą przyjaźń, 
że chyba do dalszych św iadczeń na 
korzyść swego „świętego so jaszn ikau 
się nie posunie. F ran cu z , m ają  dość 
z pom ocą finansową, k tórej dostar­
czyli w ostatn ich  latach  Rosyi, a któ­
rej jodvnie R osya m a do zawdzięcze­
nia, że dziś ma w swoich kasach 
ogrom ne zapasy zło ta na pekryem  
kosztów wojennych.

Obliczono, że s tra ta  z powodu 
spadku kursów papieró’ rosyjskich, 
lokowanych we E rancyi, wynosi od 
czasu w ybuchu w ojny rosy jsko-japoń­
skiej okrągło  m iliard franków , o ton 
m iliard je s t dziś Francya; uboższą. 
To otrzeźwia, F rancuzi czują teraz, 
że miłość' R osyi absolutystycznei dla 
repitbliki nio by ła  idealną, ze za ode­
g ran ie  rew olucyjnej m arsy lianki w 
obecności sam owładnego cara bardzo 
piękną sum kę zapłacili. In n e j korzy­
ści dotąd nie mieli i mień nie będą. 
O dzyskanie A lzacyi i L o taryng ii przy 
pom ocy R osy i? Szaleństw o. W szak 
R osya dziś się sta^a o przym ierze z 
P rusam i, a Figaro w ym yślił św ietny 
koncep t nowego przym ierza fiancu- 
sko-rosyjsko-niem ieckiego! Cel, dla 
którego F rancya  zaw arła by ła sojusz 
z Rosya., zupełnie więc poszedł 
w zapom nienie i jasuem  jest, że do 
miliardów, rzuconych hojnie R osyi 
pod stopy, F ran cy a  nie doda teraz 
jeszcze swoich żołnierzy i okrętów, i 
nie wwźinie udziału  w wojnie aw an­
turniczej, z której w najlepszym  w y­
padku nic mieć nie może. J e s t  to 
rzecz obrachunku zim nego rozum u, 
interesu; les affaires sont les ciffaires. 
R osya więc je s t i będzie zupełnie i- 
zolowaną w tej, wedle wszelkiego 
praw dopodobieństw a długiej i s tra ­
sznej wojnie. W obec zaciętości, panu- 
:ącej po obu stronach, wobec gniewu 
Rosyan za poniesione dotychczas 
klęski, ta  wojna, dwóch Barbarzyń­
ców skcńczv się straszną rzezią, ja ­
kiej od v, ieków średnich nie było. — 
T akim  będzie początek albo też ko­
niec „ k u ltu ry 11 ro sy js lie j w  Azyi.

W ykaz osob, odgryw ających rolę w yb i­
tną w  zatargu na Dalekim Wschodzie.

A leksiejew, adm irał, nam iestnik  i 
wódz naczelny arm ii i floty na D ale­
kim W schodzie.

A llen I I  M., m in ister Stanów  Zje­
dnoczonych w Seulu. ,

A rtam onow , ganerał-m ajor sztabo 
generalnego, naczelnik b rygady  strzel­
ców w Porcie A rtu ra .

A velłan, adm irał, rosyjski m im stei 
m arynarki.

B onckendorff kr., am basador rosy j­
ski w Londynie, następca p. M. de 
S taaia w 1902 r.

B ridge sir G ypryan, adm irał, wódz 
naczelny angielskiej fłofy  na wodacb 
chińskich.

B row n J  Me Lenvy, adininiA ram i 
ceł koreańskicn,

Cassini hr., rosyjski am basador y| 
W aszyngtonie, 

i Cziczagow, generat-le jtnau t sztabu 
generalnego, naczelnik zaam urskiego 
okręgu straży  pogranicznej w C ńap 
biuie.

Congei, m inister S ta n ó w , Z jedno­
czonych w Tokinie.
1 D ubail M., francuski m inister w 

Pekinie. .
E vans, w ice-adm irał, wódz eskadry 

am erykańskiej na w odach chińskich.
} F lug , generał-m ajor sztabu gene­

ralnego, naczelnik sztabu arm ii w 
Porcie A rtu ra , 

i Gonsuko IJajaszi, japoński m inister 
w Soeulu 

j l ia r tw ig  M„ naczelnik departam entu  
azyatyckiego w ministerstwuo spnw. 
zagranicznych.
! Ila jasz i wicelir., japoński m inister 

w Londynie.
H us-Tai Szin, chiński m in ister w 

Soeulu.
Ito , wicohrabia, adm irał, naczelnik 

sztabu m arynark i japońskiej.
Ito , m argrabia, prezes rady  p ryw a­

tnej cesarza japońskiego.
Jo rd an  Jan  M., angielski im m stei 

w Soeulu.
Jam aga ta , m argrabia, feldm arszałek 

japoński, członek rad y  p ryw atnej ce­
sarza japońskiego.

Jaiuam oto , baron, adm irał, japoński 
m inister m arynarki.

Ji-Y ong-Jk, koreański m inister woj 
hy

Ji-H jeu n g , cesarz koreański.
Jig u ra , baron, japońsk i m inislei 

sprawiedliwości, handlu  i rolnictwa.
Ju a n  Szi-K aj, wico-król prowincyi 

PeczJi, wódz naczelny chińskiej a r 
mii lądowej i floty. Sprzym ierzeniec 
Japończyków .

Ł auJinuro, wioe-adm irał, Jow ódea



6 „W IE K  NOWY - Nr. 796 z duła 23 lutego 1904.

dyw izyi krążow ników  japońsk ich  na 
m orzu  Żółtem .

K a lsu ra  lir., generał, prezes rad y  
m in.strów  japońskich.

K odam a, baron, generał, pom ocnik 
naczelnika japońskiego sztabu  gene­
ralnego.

K om ara, baron, japońsk i m inister 
spraw  zagranicznych.

K ondratenko, generał-m f.jor sztabu 
generalnego, naczelnik b ry g ad y  strzel­
ców we W ładyw ostoku.

K urino  M., b. m inister japońoki w 
P etersburgu .

K uropatk in , generał sztabu  gene­
ralnego, b. j. rosy jsk i m in ister wojny.

L am bsdorf lir., rosyjski m inistor 
spraw zagranicznych.

Eessar Paw eł, rosy jsk i m inistor w 
Pekinie.

Liniewicz, generał, tym ezasow y do­
wodzący arm ią rosyjską w M andźuryi.

Ma, generał, g u b ern a to r wojskowy 
prow incyi chińskiej Peozib.

M acdonald sir K laudyusz, angielski 
m inister w Tokio.

M atsugata  hr., członok rady p ry ­
w atnej cesarza japońskiego.

M atsuo, adm irał, kom endant krążo 
wników „N isszim “ i „ K a s u g iu, k u ­
pionych od rządu  argentyńskiego .

M in -J u n -H u a n , książę, generał, 
wódz naczelny arm ii koreańskiej.

M otono M., japońsk i m inister w P a ­
ryżu.

M utsuhito , cesarz japoński.
Noel, wleo-adm irał, m ianow any n a ­

czelnikiem eskadry  angielskiej na wo­
dach chińskich od m arca b. r.

Okuma, przew ódca stronnictw a 
Szim poto, b. prezes m inistrów  jap o ń ­
skich.

P aj-K aj-Snn , koreański m inister w 
Pekinie.

Paw łów  M. A., rosyjski m inister 
w Soeulu.

Pereira, m ajor, angielski attache 
wojskowy przy  poselstw ie w Soeulu.

Plan<_y Cullin de, frm cu sk i m ini­
ster w Soeulu.

Reisonstein, k ap itan  i .  rangi, do­
wodzący dy wizyą krążow ników  z W ła 
dyw ostoka.

R ennenkam pf, generał-lo jtnan t szta­
bu geuoralnogo, dowódca dy wi-zjd ko­
zaków  zubajkalskieh.

Rosen, baron, b y ły  poseł rosyjski 
w Tokio.

Sajto , adm irał, naczelnik floty ja ­
pońskiej.

Sacharow , generał-lc jlm m t sztabu 
generalnego, dowódca korpusu.

Sauondżi, luargr., przowódca stro n ­
nictw a pokojowego Seijukw hj w J a ­
ponii.

Smirnow, g e n e ra lle j tn a n t sztabu 
generalnego, kom endan t P o rtu  A r­
tura.

S co tt sir K aro l S , angielski am ­
basador w  P etersb u rg u .

Skrydłow , adm irał, wódz naczelny 
tto ty  rosyjskiej na m orzu Czarnem.

Stackelberg, beron, w iceadm irał, 
dowodzący flotą rosy jską we W łady- 
wostoku.

S tark , w iceadm irał, naczelnik floty 
rosyjskiej na  Oceanie Spokojnym .

T akahira , poseł japoński w W a­
szyngtonie.

Terauzii, generał, japońsk  m in i­
stor w ojny.

Togo, w iceadm irał, dowódca eska­
d ry  japońskiej na m orzu Żółtem .

Tulensan, wódz band  chunckuzów, 
g rasu jących  po M andźuryi.

T ung-F u-S iang , generał chiński, 
zesłany' do Mongolii za udział w po- 
w stanu bokserów.

U czida M., japońsk i m in ister w P e­
kinie.

U riu, dowódca oskad iy  japońskiej 
w Czemulpo.

Y entris, gonerał-m ajor, .wódz o d ­
działu wojska angielskiego w Chinach 
północnych.

W eipert dr. T ., konsul niem iecki 
w Soeulu

Jubilat.
Warszawski świat literacki i dzienni­

karski obchodzi dziś uroczyście jubile­
usz 30-letniej p r a c y ,  bardzo wytrwałej, 
bardzo żmudnej i bardzo zasłużonej re­
daktora Kali]era jiorannego , Feliksa

P r y z ę  go . Życząc z nasze.] str ;ny za­
cnemu jubilatowi: ad nmllos tinn&s'.— 
podajemy . dziś jego portret, oraz 
kilka najważniejszych dat z jego praco­
witego żywota.

Urodził się 18. ranja 1843 r. w W ar­
szawie, z ojca Antoniego, szefa wydziału 
Komisy i Wojny b. woj ik polskich. Od 
r. 1853 do 1861 przeszedł kurs ówcze­
snego giinnazyuin realnego na wydziale 
chemicznym, jako pierwszy uczeń we 
wszystkich 8 klasach. Jako odznaczają­
cy się zdolnościami do matematyki, o- 
trzjunał stypendyum, dające prawo do 
wysłania na dalszo studya za g ranicę. 
Reforma szkół przeszkodziła temu. W  r.

1861 Fryzę wszedł do szkoły przygo­
towawczej, a w r. 1862 dc instytutu 
politechnicznego w Nowoj-Aleksandyyi. 
Po zawieszeniu w nim wykładów, Fryzę 
przez dwa lata był urzędnikiem Dere- 
kcyi rządowej Ubezpieczeń w Warsza­
wie, poczem w r. 1875 ■wstąpił do 
Szkoły Głównej na wy dział fizyczno-ma- 
tematyczny i tu przez lat 4 etudyował 
fizykę i  astronomię, zamieszkując przez 
2 lata w Obserwatoryura astronomi- 
cznem,

W tym czasie w styczniu 186S r 
zaczął umieszczać w Gazecie warszaw  
sklej artykuły i  przeglądy naukowe. 
Dziennikarstwo pochwyciło go w swa 
prądy. Po roku wszedł do redakcy
Kary era Warszawskiego i pracował to 
od 1869 do końca 1877 przyczyniając 
się wiele do podniesienia pisma, ct 
przyzuaje „Książka jubileuszowau Kar, 
Warszawskiego. Fisywat w K u ryem  
wiele, między- iuneini korespondency e z 
wystawy powszechnej wiedeńskiej w r, - 
1873 i filadelfilskiej za r. 1876. W la­
tach. 1872 i 1873 odbył 3 dalekie wy 
cieczki balonowe, dając się przez to
poznać masom.

W r. 1873 ułoży] i wydał z I. Ocho- 
rowiczcm obszerny przewodnik po W ar 
szawie. -Od stycznia : 1874 r . nabył i
przeistoczył tygodnik humorystyczny 
Mlicha i wydawał go od r. 1888, w 
którym ustąpił ■ go obecnemu redaktoro­
wi Buchnerowi. W  g r u d n iu  J876 j  
przeszedł chwilowo z Kurgero 14 arszaw
s k i ego  do Codz iennego,  a w marcu
18 7 7  r. za łoży ł \K urijcra porannego , 
nabywszy od fotografa Mieczkowskiego 
dziennik Ceniralct i stworzył zeń pierw- 
szo w Warszawie pismo poranno.

Odtąd Fryzę prowadzi Krugera Po­
rannego  bez przerwy-, a pracuje w wy­
jątkowo ciężkich warunkach, bo w go- 
dzinacn od 6 pp. do 5 lub 0 rano, 
więc z przemianą całego trybu ży-cia c 
12 godzin
i Kie poprzestając na tem, Fryzę zało­

żył nowe wydawnictwo: Kurger Poran- 
mj wydanie tygodniowe, które jest ty­
godnie wem st.ieszczeniem w-szystkiego, 
co zaszło w Warszawie, kraju i zagra 
niią. Fryzę udbył bardzo Wiele podróży 
i zamieszczał ich opisy.

Fo za dziennikarstwem, F rj z e  zajmuje 
się od r. 1866 pożarnictwem i byw-a 
przy wszystkich pożarach w Warszawie, 
pomagając radą.

Zwiedził przeszło 100 straży z a g r a n i ­
cznych i przygotował ich opis porówna­
wczy. W  T. 1886 urządził jubilensi, 
50-letni &traży warszawskiej i przy tej 
sposobności zebrał kilka tysięcy mb]i 
na założenie Kasy pomocy dla poszwan- 
kowanyclr przy pożarze strażaków i T  
tym celu opracował odpowiednią ustawę

Uczestnictwo 1 Fryzego w przejawach 
życia warszawskiego i popularność Ku-
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ryera  p o ra n n e g o  sp ra w iły , że Je s t oso­
b is to śc ią  pow szechnie  zmine w  m ieśc ie , 
w śró d  w szy stk ich  w a rs tw  lu dnośc i.

Nad grobem
ś. p. Szwarcego.

Ja k  wiadomo, na pogrzeb śp. Bro­
nisława Szwarcego zgłoszonych było 

p ierw otn ie kilkanaście mów, z ró ­
żnych jed n ak  powodów, a głów nie 
skutkiem  krótkości czasu, kom itet 
był zm uszony liczbę tę  znacznie 0- 
gram ezyó. .Między innym i m iał p rze­
mówić także kolega zm arłego inży­
n ier p. Szym on K atyll, k tóry  jednak  
w ostatecznej chw ili skutkiem  niedy- 
spozycyi cofnął się a natom iast p rzy­
słał nam  tekst swego przem ówienia, 
k tó re tu  podajem y w pełnej osno­
w ie:
,:Z o jców  m ych w etni p rzez  w ro g a  w y ­

d a n y ,
D ep tać  m usiałem  obcych  lu d ó w  ła n y  
I  s łu ch ać  z d a la  ty c h  szaka lów  w ycia, 
Co ziem ię m oią oku li w’ k a jd a n y  —  " 
Jak D a n t przez p iek ło  p rzeszed łem  za

[życia. “

Jeżeli kiedy i do kogo, to w tej 
d rw ili i * 9  Ciebie, kochany B roni­
sławie, w spółpracow niku mój na ni­
wie ojczystej w latach  m łodzieńczych, 
współtow arzyszu przechadzek po śnie­
żystych  w ertepach dalekiego W scho­
du  w w ieku męskim i współgłodo- 
morzo w granicach wielkiej roegdyś 
Rzeceypospulite] polskiej, u schyłku 
pełnego poświęceń niew}Tpowiedzia- 
nych  cierpień żyw ota, m ogą stoso­
wać się powyższe słowa, nakreślone 
przez tęskniącego na obczyźnie za 
ukochaną Zlenucą 9W0 wielkiego 
wieszcza naszego, bos T y  przeszedł 
w szystkie te  m ęczarnie.

Jak o  jeden  ze szczupłego niegdyś 
■w W arszaw ie grona, noszącego n a­
zwę nieśm iertelnych, dla k tórych  na 
czele z Tobą nie istn iało  żadne nie­
bezpieczeństwo, czy to  podczas w y­
praw  na zdobycio m oskiewskich kas 
transportow anych pocztą ja k : Serock 
i Jab łonna, czy to podczas zasadzek, 
urządzanych w W arszaw ie w celu do­
stania w swojo ręce żywcem  carsgio- 
go nam iestnika, w ielkiego kniazia 
K onstan tego  oraz n.i naczelnika rzą­
du  cywilnego, osławionego m argr. 
W .clopolskicgo, czy też . wreszcie 
r r-dczas innych tym  podobnych, g o ­
tu jących  nam  n iechybną zgubę, w y­
praw ; jako  więc jeden  z tych, staję 
dziś p rzd i zw łokam i Twomi, serde­
czny i ‘"uhu, n ieustraszony bojow niku 
i wielki m ęczenniku za spraw ę w y ­
zw olenia z p«1 naszej Św. Matris do- 
orosae, aby Cię pożegnać w swojem

i tam tych , k tó rzy  jeszcze żyjH im ie­
niu  słow am i: do zobaczenia się nie­
zadługo tam , gdzie znajdu ją  się już 
nasi dzielni z owej tow arzysze doby: 
Kolscy, F rankow scy, C linrehńsey , 
Dąbrowski, Bobrowski, Jankow ski, 
P io trow ski i inni, tj. w szczęśliwem 
bo wolnem  od knuta, kato rg i i szu­
bienicy, Elizeuui i niechaj będzio lek­
ką Tobie ta  ziemia, k tó rą  tak  u k o ­
chałeś i za k tó rą ty le  w ycierpiałoś w 
życiu. Do w idzenia się więc, s ta ry  
D ru h u !I

7 opery.
N iem ałym  sukcesem  cieszy s±ę u 

nas obecnie p. R aw ner, tenor opet 
włoskich. _ W e w czorajszem  p rzedsta­
w ieniu  „Żydów ki41 zelektryzow ał słu­
chaczy  w ysokim i to n a iri, w yrzuca­
nym i z niezw ykłą siłą i pewnością

Ale i parę lirycznych m um entow  
p arty i E leazara odśpiew ał clopło i 
szlachetnie.

P arty ę  k ardynała  powierzono p. Je - 
1 Ińskiem u, k tó ry  z zadaniem  .tego  
wywiąż ił się należycie. R eszta  w y­
konawców, a więc panie K urtzów na, 
Easprow iczow a i pan M alawski, za­
służyli na pełno uznan.e. Opei-ę Jpo- 
prow adził bardzo starannie p. E l- 
szyk. Jan Gali.

Banda złodziejska
przed sądem

Przed sądem przysięgłych, pod 
przew odnictw em  radcy  Gharaka, roz­
poczęła się dziś rozpraw a przeciwko 
spry tn ie  zorganizow anej bandzie zło­
dziejskiej, k tó ra  na wiosnę i w locie 
zeszłego luku  była postrachem  >m ia­
sta  naszego i przy leg łych  okolic.

Zorganizow ana banda dopuściła się 
całego szeregu śm iałych kradzieży 
z k łam aniem , p lądru jąc  w szczegól­
ności m ieszkania letników , bawiących 
po za Lwowom. Z łoczyńcy nie byli 
w ybrodnym i, kradli, co mogli, w 
szczególności Jednak kradli srebro, 
złoto i kosztowności, a gdzm znale­
źli dregio fu tra  i elegancką gardm o- 
bę, tal zo i tom  nia gardzili.

Poszukiw ania policyi by ły  przez 
długi czas bezowocno, aż w końcu 
w padnięto na  Z am ar^tynow ie na m a­
gazyn kradziony cl i n zn a zy ,  a w ślad 
z \ tem  na kryjów kę złodziejską, k tó rą 
u trzym yw ała  p rzy  ulicy K ochanow ­
skiego n ie jaka  G eruniak.

biedząc po mfceo do kłębka w y ła ­
pano cala, szajkę, sk ładającą się z 
W andy  N ow akow skiej recte  M aryi 
R om aniszyn  albo R om anów nej, nało ­
gow ego złodm eja Ju h a n a  Pazow skie-

go i jego kochanki K a ta rz y ry  L an- 
żanld, dam y z ćw ierćśw iatka.

H ersztem  toj bandy by ł król w ła­
m ywaczy, przed k ilku  dniam i schw y­
tany  M ieczysław Eichnor, dezerter z 
89 pp., k ilkakro tn ie  za kradzież k a­
rany.

Małe to, alo dobrane towarzystw o, 
zasiada dziś na ławio oskarżonych 
pod zarzutem  zbrodni kradzieży, o 
któro jo  oskarża zast. prok. p. Z a­
górski. Obrony wcaio niewdzięcznej 
podjęli się adw. dr. L ieberm ann i dr. 
K arlsbad, >

rłozpraw ie, rozpisanej na  6 dni, 
przysłuchuje się au d y to r w ojskow y 
zo w zględu na E ichnora, którego pod 
silną eskortą sprow adzono z aresztów  
wojskowych.
‘ P rzesłuchanie zaczęło się od .,ko- 

chanek“ złodziejskich L anzank i i 
Rom miszyn, któro s ta ra ją  się przed­
staw ić si łbie w świetio zupełnie nie- 
wianom

LwÓW, d n ia  22  lu teg o
Jutro:

TIomany. — C harałam pija.
W schód sionca o goi1 z. 7‘0J. — Zachód 

o godz. ó;2G. ; ,
Temperatura. Dziś o godzinio &-mej rano 

było - |-  2° ht. — O godzinie 12-tej w połu­
dnie -f- 4° Ii-. 1

D ruk  „ C z a rn e g o  g e n e ra ła ^ ,  ro m a ftu  
h is to rycznego  W aS taw a ( L ą s i o r o w s k i e -  
g o ,  rozpoczynam y w dalszy  ni c iągu  
z  on iem  ju t rz e js z y m .

Dzisiejszy nadzw yczajny dodatek
Wieku N ow ego, w y d an y  o godz. w pół 
do 8. rano , do łączam y do nu m eru  popo­
łu dn iow ego  d la  p ren u m era to ró w  p row in  
cy oua lnych .

Ks. a rc y li. B H czew ski w y jech a ł na 
konferencję b iskupów  do Wiednia.

Do jubilata dzisiejszego, re d a k to ra  
k n n je r a  P orannego  w W arszaw ie , ]• e- 
iik sa  f r y z e g o ,  od esz ło  dziś zo L w ow a 
m nó-dw o te leg ram ó w  z życzen iam i. I - 
d ak ey a  naszogo  pism a posia ła  n a s tę p u ­
ją c ą  d ep eszę : „ Ju b ila to w i cześć, da lsze j
Jo g o  zacnej | ra cy  szczęść H oże!44

W ojskow ość a przem ysł kra jow y. 
J a k o  i lu s t r a c ję  zw y k łeg o  postępow an ia 
po d rzęd n y ch  organów  woj.-Towyeh w obec 
p rzem y słu  k ra jo w eg o , 'k o m u n ik u ją  uarr 
n a s tę p u ją c y  w y p a d e k - M ag is tra t p rze­
m ysk i b u d o w a ł k o sza ry  o b rony  k ra jo w e j. 
Z aszła  p o trzeb a  u iząd z eu ia  w now ym  
gm achu  łaz ien ek  u a tiy sk o w y c h  d la  żo ł­
n ie rzy , na  k tó re  to ro b o ty  złoży ły  o ler- 
ty  zn an a  firm a k ia jo w a  L . Z ie len iew sk i 
w K rak o w ie  i w ied eh sk a  firm a B ru c k ­
ne ra . 1 Cóż czyn i m a g is tra t p rzem y sk i! 
o d d a je  ro b o ty  firm ie B ru ck n e ra  zakrajo- 
w ej, o in te rp e lo w a n y  o m o tyw a tegc 
p o stąp ien ia , u sp ray n ed liw ia  aię tem ,

\
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orgary wojskowo-techaiczne, która do­
zorować mają budowli dla wojska, wy­
raźnie poleciły robotę tę oddać firmie 
wiedeńskiej.

Bostępowanie to chyba nie licuje 
z intencjami centralnego zarządu woj­
skowego, który pod wpływom zasadni­
czej zmianj zapatrywań w rządzie na 
kwestyę dostaw galicyjskich obiecuje 
w ostatnich czasach nieco większą przy­
chylność dla tutejszych producentów. 
Budując na tera i wychodząc z założenia, 
że dostaw}', dla Oalicyi przeznaczone 
z reguły przez galicyjskich przemysłow­
ców wykonywano być powinne, wniósł 
centralny Związek galieyjakiegu przemy­
słu fabrycznego w sprawie tej energiczne 
przedstawienia do ministerstwa obrony 
krajowej, jak i do innych miarodajnych 
czynników i położył w niem nacisk na 
zasadnicze znaczenie tego konkretnego 
wypadku. Chodzi bowiem także o zapo­
bieżenie na przyszłość podobnym taktom, 
krzywdzącym nasz przemysł, który w 
wielu gałęziach poszczycić się już może 
firmami, zdolnemi du skutecznej konka- 
rencyi z zagranicą.

W  sprawie uwięzienia oficerów, co
w ostatnich czasach wzbudziło w naszym 
kraju wielką sensacyę, pisze Kurycr 
stanisławowski : Sprawa uwięzienia ma­
jora obrony krajowej Ferdynanda Więc­
kowskiego, nie została przez cały ubie­
gły tydzień dla publiczności ani odro­
binę wyjaśnioną. Wszelkie twierdzenia 
o powodach aresztowania są oparte, jak 
dotąd, li tylko na domysłach, a ci, któ­
rzy o tern coś wiedzą, zachowują głę­
boką tajemnicę. Z tego atoli, co dowie­
dzieliśmy się do tej chwili, przypuszczać 
można, że rozchodzi eię tu wyłącznie 
o brudne sprawy asenterunkowe, jakich 
do uiszczali się wyżsi oficerowie, llowia- 
di jemy się bowiem, żo we Lwowie are- 
8' ccwano kapitana obrony krajowej 

chta, w Przemysłu pułkownika obrony 
ajowej Mikulego, a w ltadowcach 

--■joru obrony krajowej Franzla. W tej 
* /awie przeprowadzono rewizyę w Czort- 
,wfe u mojakiego Dudia Friinkla, któ- 

y odgrywał rolę pośrednika przy nad­
użyciach asen teru nitowych

Pani Więckowska, żona maiora, opu­
ściła w ubiegłym tygodniu Stanisławów 
wraz z czworgiem dzieci, przenosząc się 
do rodziców do Jarosławia. Z innej 
'trony donoszą, że w danym wypadku 
ehodzi o kradzież planów mobilizacyj­
nych.

T o w a rz y s tw o  wzajem .iego kredytu.
W wielkiej sali ratuszowej odbyło się 
wczoraj przed południem walne zgroma­

dzenie członków Towarzystwa wzajemne­
go kredytu pod przewodnictwem prezesa 
Rady nadzorczej p. Karola Ricktmana. 
Po przyjęciu do wiadomości- sprawozda­
nia dyrekcyi z czynności za r. 1903 
i spiawozdania rady nadzorczej z doko­
nanej rewizyi zamknięcia rachunków za 
rok 1903, . udzielono dyrekcyi absoiu- 
toryum.

Z kolei na wniosek Rady nadzorczej 
rozdzielono czysty zysk z r. 1903 w ten 
sposób, że 691 kor. 93 hal. przeniesiono 
Jo funduszu rezerwowego, na 3 l/z°/a 
dywidendę przeznaczono 4010 kor. 68 
hal., na nieściągalne pretensye 1231 
kor. 91 hal., na tantyemy 640 koron, 
a dyrekcyi do dyapozycyi 81 “ koren 
57 hal.

Następnie dokonano wyborów do ra­
dy nadzorczej na lat trzy. Wybrani zo­
stali pp. Bachowski Julian, Chmurowicz 
Ludwik, dr. Ciesielski Teofil, Strzelbicki 
Kazimierz, Radombki Jan, Rewakowicz 
Henryk. W  końcu zgromadzenia zawia­
domił jeszcze dyr. Waliclfiewicz, że To­
warzystwo otwiera obecnie kredyt także 
dia mniejszych przemysłowców, drobnych 
handlarzy itp., którzy zaciągnięty dług 
bedą mogli przy skromnym procencie 
spłacić tygodniowo.

Amncstya dia w ięźniów  w  Galicyi.
Cesarz darował resztę kory więziennej 
6 więźniom lwowskiego zakładu karnego 
męskiego, 4 z zakładu karnego męskiego 
w Stanisławowie, dwom z zakładu kar­
nego męskiego w Wiśniczu i pięciu ko­
bietom, odsiadującym karę w zak ła d z ie  
kurnym dla kobiet we Lwowie.

Spraw a pracujących w  m odniarstwie
nie może jakoś doczekać się załatwienia, 
mimo, że pracujące, przez swoich za- 
stępoow, poczyniły najdalej idące ustęp­
stwa. Nawet ci pracodawcy, którzy się 
zgodzili na podane ostatecznie warunki, 
wedle pogłosek, odpowiadają, że zgoda 
ich jest tylko pozorną. Wobec tego ko­
mitet pracujących udał się z prośbą do 
pani drowej A., bawiącej przypadkiem 
za granicą, a znanej z wytwornego gustu, 
by wybrała w Paryżu, Berlinie i Wie- 
doiu najgustowniejsze fasony, aby w ra­
zie rozbicia się układów, na telegraficzne 
zamówienie, przysłano jo do Lwowa. 
Nadto przypuszcza komitet, że przed 
porozumieniem się z komitetem pracują- 
eycli (Ognisko kobiet, Kościuszki 3, 
U  p. od 7— 9) nie należy przyjmować 
pracy w pracowniach modniarskich 

C zy tO m ożliwe? Dowiadujemy się,
że w żeńskiem seminaryum nauczyciol- 
skiem we Lwowie wydany został uczeni- 
eom stanowczy i surowy zakaz uczęszcza­

nia na ślizgawicę, który też zaraz został 
zastosowany w innych żeńskich zakładach 
naukowych. Pozbawieniu dziewcząt tego 
jedynego dla nich w obecnym czasie, 
tak zresztą liygieniczuogo menu, może 
się zrodzić chyba w głowach naszych 
galicyjskich pedagogów. Dziś, kiedy cały 
świat cywilizowany woła, by młodzieży 
dać jak najwięcej ruchu i powietiza, 
kiedy same szkoły lub zawiązane dla 
propagajdy fizycznego ruchu młodzieży 
Towarzystwa urządzają dla niej bezpłatne 
ślizgawki, wycieczki, gry, zabawy i roz­
liczne rozrywki na świeże.n powietrzu, 
u nas zakazuje się młodzieży tego jedy­
nego pokrzepienia, jamę znaleść może 
w sporcie łyżwiarskim. Trudne oo uwie­
rzenia.

„D obry s łu żą c y^  Odnośnie do notatki 
pod powyższym tytułem wyjaśniamy, że 
robotnik Bronisław Krzyw.ecki nie po­
zostawał w żadnej spółce ze złodziejem 
Franciszkiem Czerniewiczem, który okra­
dał p. Seelenfreunda. Owszem, Krzy­
wiecki, który również pracował u pana 
S., spowodował wykrycie luadzieży 
i aresztowanie Czorałewicza.

Skok Z II piętra, z  okna realności 
1. 20 ul. Piekarska, rzucił się dziś o go­
dzicie 8 rano na bruk umysłowo cborv 
Józef Krzyżanowski. Nieszczęśliwy byłb} 
poniósł śmierć na miejscu, gdyby nie 
szczególny zbieg okoliczności, który mu 
uratował życie. Oto padając na ziemiij, 
zawadził szaleniec o kosz jakiegoś chłopca 
piekarskiego i c głowę przechodząceg 
tamtędy zasobnika. Dzięki temu ciało 
obrało inny kierunek i siła upadki o- 
słabła. Mimo. to jednak nieszezęśliwj 
odniósi złamanie obu nóg. W stanie 
bezprzytomnym odwieziono go na stacyę 
ratunkową. Gj, którzy mimowoL urato­
wali mu życie, prócz przestrachu nie 
odnieśli żadnej konluzyi. ,

A w an tu ra  w  sali sądowej. Jedna z
wątpliwej wartości bohaterek dzisiejszej 
rozprawy złodziejskiej. Marya Lanżanka 
urządziła podczas przesłuchania niemałą 
awanturę. Nie przypadł jej jakoś do 
gustu dozorujący ją żołnierz ; to też nie 
oglądając się wcalo na trybunał sądo­
wy, próbowała ni ztąd, ni z owąd rzu­
cać się na niego i dała mu nawet po­
rządnego szturchańea, poczem próbowała 
uciekać. Rzucili się natychmiast za nią 
inni dozorcy i publiczność i sprowadzo­
no ją na salę, gdzie prokurator z miej­
sca rozszerzył na nią oskarżenie w kie­
runku zbrodni gwałtu publicznego.

, Kraków.
■ 0 reform ę w yb o rc zą  m Krakowa.

c z y l i  C ar Aleksander 151. i jego dw ór, pow ieść w y c h o d z i w  ze ­
s zy ta c h  po 10 cd. (20 li.) Z e s z y t  o k a z o w y  p rzesyra  bezpłatnie.

R  Landau, Lwów, Czarneckiego i. 3,
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W  n ied z ie lę  o d b y ło  s ię  w K ran ó w ie  
w aln e  zg rom adzen ie  T ow . d e m o k ra ty ­
cznego. P o  p rzep ro w ad zen iu  uzu p e łn ia ­
ją c y c h  w yborów  do w y d zia łu , poseł 
K o tte r  re ie ro w a ł sp ia w ę  reform y s ta tu tu  
m ie jsk ieg o  w K rak o w ie . M ów ca p o s ta ­
w ił rezo lucyę , do m ag ającą  s *ę zn iesien ia  
k u  ry j w yborczych  i u tw o rzen ia  ogó lne­
go k o ła  w yborczego , k tó re b y  w y b ie ra ło  
72  rad có w  m iasta . P ró cz  togo u tw orzo ­
n ą  być m a k u ry a  pow szechnego  g ło so ­
w an ia  dla w szystk ich  p e łn o le tn ich  o b y ­
w a te li, p rzy n a jm n ie j od ro k u  w K ra k o ­
w ie zam ieszka łych , a  n iem ających  g ło su  
w ogólnem  K ole  w yborczem . K o b ie ty  
nl0£3  głosow 'ać o sob iście . R ezo lu cy ę  je ­
d n o g ło śn ie  uchw alono  i postanow iono  
sp raw ę  p o ruszyć  w r. m. K rakov. a.

W  uzup e łn ia jący m  w y borze  do w y ­
d z ia łu  w eszli pp . L u s fg a r te n , N icm etz 
i J a n  K w ia tk o w sk i.

Oszust- A resz tow ana  w K ra k o w ie  I -  
g naceg o  K o lęd ę , b y łe g o  se k re ta rz a  gu - 
L ern ia ln eg o  z K ró le s tw a , zb ieg łeg o  
z la m tą d , a  po szu k iw an eg o  za oszustw o 
i sp rzen iew ie rzen ie . K o lęd a  b ęd z ie  od­
s taw io n y  do K ró le s tw a

Zw iązek kupców polskich, w  P o zn a­
n iu  o d b y ł się  o n eg d a j liczny  ogólny 
zjazd  kupców  polsk ich  w  D om u k a to ­
lick im . U chw alono  po łączyć  się  w je d e n  
w soó lny  zw iązek  i w y b ran o  za iząd  
zw iązku-

Piechota rosyjska.

„W izerunki sejm ow e1'. L u d z ie  i  sp ra ­
w y . P rz y c z y n e k  do h is to ry i sam o rząd u  
g a licy jsk ieg o , w  op racow aniu  „M onok la", 
z podobiznam i posłów , w y sz ły  ju ż  w  o- 
eobuem  w y d a n iu  i są  do n ab y c ia  w e 
w szy stk ich  k s ię g a rn ia c h , o raz  w adm in i- 
s tra c y i naszego  p ism a po cen ie  3  ko r. 
za tom ik . S y lw e tk i te  znane są  c zy te l­
n ikom  Wieka Nowego, b y ły  bow iem  
u  n as d ru k o w an e  w sw oim  czasie. Z e­
b ran ie  ich  razem  w e leg an ck im  tom iku  
s tanow i „ se ry ę  p ie rw szą"  n a d e r  c ie k a ­
w ego w y d aw n ic tw a ,

Depesze „Wieku Nowego44
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Linia telefoniczna Lw ów -W iodeii do­
tychczas przerwana, wskutek tego de­
pesz telefon icznycn nie otrzym aliśm y.

Urzędowe zaprzeczenie. — Wiedeń. 
(Telegram  B iura korespondencyjnego). 
W ostatn im  czasie zamieściło, kilka 
dzienników doniesienie, że we L w o­
wie aresztow ano oficera sztabu  ge­
neralnego i uwięzienie to  łączono 
z popełnioną swego czasu kradzie­
żą aktów  m obilizacyjnych. Jestosm y 
urzędowo upow ażnieni do stw ierdze­
nia, że doniesienia te są zmyślone.

Wiece ruskie.
(Depesza naszego sprawozdawcy).
B rody Dziś odbyły  się tu  dw a ru ­

skie wiece. Na poufuy  wiec s taro ru - 
sinów, pod przew odnictw em  ks. Eń- 
nowioza, nie wpuszczano narodowców. 
M iędzy starcrusinnm i obecnych je s t 
trzech księży i około 100 cłiłopów, 
przew ażnie brodzkioh, i mieszczan. 
W iec narodowców odbyw a się osobno, 
zebranych 216.

N a obu zgrom adzeniach uchwalono 
jednocześnie kandyda tu rę  13 a r  w i ń- 
s ł i e g  o. N a pierw szem  zgrom adze­
niu staroruski w ieśniak N y  c z a j po ­
staw ił k andyda tu rę  ks. E  f  i n o  w i ­
e ź  a , założyciela bursy  dla staroru- 
skiej młodzieży gim nazyalnej D zie­
kan Turkiew icz z l-*onikwy im ieniem  
k leru poufnib odradza ks. Ennow i- 
czowi kandydatu ry . — W iece trw ają  
dale!

Wojna rosyjsko- 
■apońska.

(Depesze „ Wieku Nowego'"*).
I i

Inform acye rosyjskie.
P o rt Artura. Doniesienie B iura R eu ­

te ra  o napadzie japohskicłi torpedow ­

ców w dniu  14. lu tego na P o rt A r 
tu ra , je s t zufpełnie niepraw dziw e. 
U siłow ania Japończyków , by  tak i 
a tak  w ykonać, , udarem niła burza i 
zawieja śnieżna, przyczem  Japończy­
cy naw et ponieśli szkody. ;

K rążow nik „Nowik" napraw iony 
już, opuścił doki.

Z P ek inu  do n o szą: Posłow ie A n ­
glii, S tanów  Zjednoczonych, F rancy i, 
Niemiec i W łoch, w ręczyli posłom 
japońskiem u i rosyjsŁm m u wspólną 
notę, w  której w yrażają życzenie, 
aby w ojna ograniczyła się na  Man- 
dzuryę i nie przenosiła się na  tory- 
toryum  chińskie.

Pościg ia  okrętem angielskim.
Aden , Auro R eu te ra  donosi: G dy 

angielski pakiebol „M ongolia", 4G0 
m il n a  północ od A denu spotkał się 
wczoraj popołudniu z rosyjskim  p an ­
cernikiem  i  czterem a okrętam i dla 
chw ytania torpedowców , próbował 
jeden z nich schw ytać „M ongolię", 
lecz bez skutku, poezom cała eskadra 
rozpoczęła pościg za „MoDgoJią". Nio 
dogoniono jej, G dy eskadra zasygna 
lizowała , stój", „M ongolia" zatrzy  
m ała się. Po  baczniejszej obserw acyi 
dała rosj^jska eskadra następujący  
sygnał: „Proszę w ybaczyć". E skadra  
m yślała widocznie, że ściga ok rę t j a ­
poński. . .

Wieści z  terenu w ojny-
Londyn. K orespondent B iu ra  R ou­

te ra  donosi z P o rtu  A rtu ra , żc pozo­
stało tam  zaledwie 309 mieszkańców, 
a i z ty ch  wielu jeszcze chce ujść. 
R osyanio pow iadają, ż e m  asto zaopa­
trzono je s t w żyw ność na 2 lata. J e ­
denasty  pułk  p rzyby ł do Taeziezas. 
Skoro pułk dziesiąty  przybędzie do 
K iaochau, dziew iąty  do Leicheng i 
dw unasty  do L iau jaug , m a się rozpo­
cząć z tych  miejscowości równoległy 
m arsz ku  rzece Ja lu . Tym czasem  
przygotow uje generał F lu g  (P flug ' 
obronę koloi i zatoki Ł iaotung. Wio­
le arty lo ry i jest w  drodze z Rosyi 
do A zyi W schodniej.

■ Oburzenie na Francyę. V;
Londyn- Standard  donosi z T okio . 

D ługi p o b y t rosyjskich okrętów  wo­
jennych  w D żibutti om awia tu tejsza 
p rasa  z oburzonnm , jako  fak t, nic 
dający  się pogodzić z neutralnością 
F rancyi.

Wojna & pietda •
W ojna rosyjsko-japońska z n a tu ry  

rzeczy m usiała w płynąć n a  spadek 
kursów różnych ren t, akcyj . obliga- 
cyj. A le obraz, jak i obecnie przed- 
staw ia ceduła giełdowa, rów na się
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polu  Litw y po zaciętej Wólce. W idać 
same tru p y . Nie strzelano jeszczo po­
rządnie w A zyi a w P aryżu , Berli­
nie i W iedniu  krew  się lejo od dwóch 
tygodni. M yli się jed n ak  ten, kto  są­
dzi, że winę niesłychanej zniżki po­
nosi wojna. J e s t  ona ty lko  jed n ą  z 
p rzyczyn, zaś skutkiem  je s t w ojna 
spekulacyi. T a  niecna, chorobliw a i 
nam iętna spokulacya giełdowa.

Ż ądni zysków gracze na nic się nie 
oglądali i przez szereg la t (od roitu 
1895) konsokw entnie fałszow ali opi­
nię, gw ałcili zdrowy rozum  i w  górę 
ciągnęli p ław ie  żo bozwartościo we p a­
p iery . Nie pom agały przestrogi — 
nielicznych zresztą — uczciw ych fa ­
chowców. W szystko grało  spekulo­
wało. P rzyszedł dzień o b ra c h u n k u ! 
W  przeciągu 8 dni fizyoguom ia ce­
duły  kursowej zm ieniła się m e do 
poznania. R en ta  hiszpańska, czy Al- 
p iny ; Bochum er, czy ren ty  tu rec k ie ; 
k redy ty , czy schodni skie akcye — 
nemezis ni i staw ia p y tań : graczem  
jesteś, więc g iń !

1 setk i osób po trac iły  mienie, nie 
w pocie czoła zdobyto, alo d rogą  h a ­
zardu. S im obójslw a, bankructw a... 
N iestety * u  nas w k ra ju  nie b ra k  
spekulantów . To też s tra ty  mk liczą 
aa setki tysięcy. Nie ż a l- ic h  nam , 
jak nie żal gracza, k tó ry  p rzy  zielo­
nym  stoliku zostaw ia zarobek czy 
pensyę, a wreszcie zegarek i su rd u t. 
Ado uw ażam y sobie za obowiązek 
przestrzec ludzi n ieopatrznych , by  r ie  
zli na lop i nie spokulow ali ani na 

zniżkę, ani na zwyżkę.
Oszczędzony grosz najlep iej ulnko- 

vać w krajow ym  papierze, liście za­
staw nym  lub losie, które choć chwi- 
łowo w kursie  zniżyć się m ogą, ale 
zawsze są pew na i nie sp ad a ją  po 
kilkanaście procent. P raw ie w szyst­
kie galicyjskie pap iery  są mimo w oj­
ny  niezm ienione, podobnie także i 
.osy, z w yjątk iem  tureckich, któro 
•ównież służyły za ob jek t dzikiej 
spekulacyi. Posiadacze tego  rodzaju  
efektów  m ogą spokojnie przeczekać 
wojnę, byle tjdko  nie w daw ali się 
v ź idua Śchodnico, k red y ty , czy lom ­
bardy'. g- n.

'  Działania eskadry w ładyw ostockiej.
Doposza A leksiejew a objaśnia o b a r­
dzo in teresu jących  działaniach wła- 
lyw ostockiego oddziału krążow ników  
kap itana Eeizenstoina, k tó ry  w yru­
szywszy z W ładyw ostoku statkiem  
iapońskim  do cieśniny Cugaro, za to ­
pił już  11. b. m. w pobliżu Eera- 
•natczi parow iec „N akonoura M aruu, 
nabrał w m ewolę 41 Japończyków  i 
po ostrzelaniu , ja k  donoszą japoń- 
jk ie  i angielskie, wątpliwe zresztą 
źródła, m ia s t : Hakodate i M. =>UjU,

pelnem  m or Jem  w śród m roźnych lo­
dow ych burz dop łynął 15. b. m., do 
koreańskiej zatoki B roughton , gdzie 
p raw dopodobnie ju ż  zaw inął do P o r­
tu  S zestakow a,' a więc o 110 w iorst 
na północ w prostej linii od P ortu  
G ensau (W unsan, Jueu-san), głów ne­
go p u n k tu  lądow ania Japończyków  
na wschodniem  w ybrzeża Korei. *

W szelkie zatem przypuszczeniu, ja ­
koby krążow niki w łady wostockie prze­
p ły n ęły  przez Cu g a m  na Ocean Spo­
kojny i okrążały  Ja p o r ię  d la ' po łą­
czenia się z eskadrą p o rta rtu rsk ą  i 
zbom bardow ania ipo drodze Tokio, 
okazały się m ylne. Celem k ap itan a  
R ejzeasteina je s t najw idoczniej po­
wstrzymanie, lądow ań japońskich w 
Gensan, a ew entualnie po bitw ie nad 
rzeką Yalu, odcięcie odw rotu  tym  
portem  ew entualnie rozgrom ionej a r­
mii japońskiej.

D ziałania R eizensteina m usiały  już  
zwrócić uw agę generalnego sztabu 
jap o ń sk ieg o ; krążow niki adm irała  
T ago odpłynęły już  podobno na jroł- 
noc szukać ich w cieśninie C ugaru 
czy na Oceanie Spokojnym . Daily 
Mail pospieszyła się naw et z dom e 
siemem, że trzy  sta tk i rosy jsk ie w y­
sadzone zostały w pow ietrze w zato­
ce A om ori, naprzeciw ko m iasta H a­
kodate.

N iespodziew any zw rot w zatoce 
K orei je s t więc bardzo zręcznym  m a­
newrem, rozbijającym  bezużytecznie 
tlotę japońską ; eskadra p o rta rtu rsk a  
skorzysta zapew ne z tego, aby  od­
zyskać swobodę ruchów , albo naw et 
rozpraw ić się z n ieprzyjacielem  w s ta ­
no wczem starciu.

Odległości pom iędzy w ażuiejszem i 
w obecnej chw ili punktam i lądu  s ta ­
łego A zyi a portam i japońskiem i są 
stosunkow o niew ielkie.

W ładyw ostok leży o 23 godziny 
jazd y  parowcem  od portu  H ak o d a te  
na wyspie Jesso, o 25 godzin  — od 
p o rtu  M ajzoru na wyspie N ijipon i 
28 godzin od p o rtu  Szimonoseki na 
tejże wyspie.

Odległość jromiędży Gonzanem 
(W onsanem ) n» K orei a portem  M aj­
zoru wynosi 24 godziny  jazd y  p a­
rowcem. Pom iędzy Fuzanem  i Szimo- 
noselu 6 godzin, pom iędzy Fuzanem  
a N agasaki 8 godzin.

N agasak i odległe je s t od Czemulpo 
o 23 godziny jazd y  parowcom . Cze­
m ulpo od D alnego o 14 goduin, a 
P o rt A rtu ra  od Jokoham y o G2 go­
dziny.

fienerał Stdssel, z n a ry  z zam ieszek 
chińskich obecny kom endan t trzecie­
go korpusu  syberyjskiego, je s t N iem ­
cem. Przoz d łu g i czas m ieszkał w 
M agdeburgu i potem  jako  inżyn ier 
udał się J o  R osyi. Na przedm ieściu

Berlina, Tegel, m ieszka jego  kuzyn, 
kam ieniarz. Gene?-ał-porucznik Stossel 
w stąp ił jako  podpraporszczyk do ar­
mii rosyjskiej, z k tó rą b y ł w wojnie 
w r. 1878. T u taj odznaczył się i a- 
w ansow ał szybko. Podczas pow stania 
bokserów w Chinach dowodził czę­
ścią wojsk rosyjskich w M ardżury i i 
w Peczili. O statnio by ł prow izory­
cznym  kom endantem  P o rtu  A rtu ra .

Katolicy w  Japonii i na Korei. "Wa­
ty  kun za pośrednictw em  nuneyusza 
w P aryżu  polecił opiece rządu jap o ń ­
skiego m isye katolickie w Japonii. 
K ato licy  są tam  nieliczni, zaledwie
90.000 na  47 milionów mieszkańców. 
Są oni podzieleni na  cztery  dyecezyo 
(Tokio, Osaka, N agasaki i Hakodate); 
na czele Każdej stoi biskup, a rządzą 
nią m isyonarzo francuscy z Paryża. 
J a k  w innych krajach, tak  i tu ta j 
zna jdu ją się m isye p ro testanck ie i 
praw osław ne. Do tego  dochodzą w ady 
europejskiej cy w ilizac je , .zam ieszki 
po lityczne, bezw yznaniow o szkoły 
państw ow o i bezwyznaniowość m ie­
szkańców  w ielkich m iast, tak , że 
działalność m isyj ograniczona je s t na 
wsie i mało osady w kraiu . S ta ty ­
s tyka w ykazuje: buddystów  i wy 
znawców K onfueyusza 2!) milionów, 
sintoistów  17 milionów, katolików  
50.000, p ro testan tów  86.000, praw o­
sław nych 23.000. N a K orei m ieszka
60.000 katolików  na 15 milionów, w 
M andżuryi 3-1.000 katolików  n a  20 
m ilionów ludności. M isyonarzam i są 
wszędzio Francuzi.' N a życzen.e p a­
pieża utworzono teraz dla n ich fu n ­
dusz zapom ogow y.

Zbrojenia się Hiszpanii.
W  M adrycie krążą pogłoski, że A n ­

g lia zw róciła sir w przyjaznej fo r­
mie do rządu hiszpańskiego z zap y ­
taniem , czy w razie europejskiego 
konfliktu H iszpania może g w aran to ­
wać sw oją neutralność, przyczam  o- 
fiarowano cw entualnm  ku tem u po­
moc z obietnicą niozajm ow anla h i­
szpańskiego tery to ryum . "Wobec for- 
m y tego py tan ia , zw iastującego k ry ­
tyczną doniosłość chwil., rząd hiszpań­
ski postanow ił wzmocnić garnizony 
na B alcarach, w yspach kanary jsk ich  
i w G allicyi. "Wojska rozlokowane 
m ają być w Ceucie i w kilnu pu n k ­
tach cieśniny g ib raltarsk ie j.

Dalej k rążą pogłoski, żc francuski 
rząd  ostrzegł H iszpanię p rz e ć  angiel­
skim i planam i. Z brojenia H iszpana 
m ają  na celu osłonę p r z e d  ew entual- 
nem  w targnięciem  A nglii. F rancusk i 
am basador odbył d ługą naradę z m i­
n istrom  spraw zagran icznych . Bezpo­
średnio potem  odbyła się rada_ ininK 
strów  pod przew odnictw em  króla.

i
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zain teresow anie, że będzie jednem  z osta­
tn ich  w  ty m  sezonie z pow odu pow ro tu  ao 
V. n rszaw y w ykonaw czyn i ty tu ło w e j roli, 
p. B oguckiej. - —<

Mąj bliższą now ością w  dz.ale operetki, 
będzie „L ysis trata  “ p. L inckego, g ran a  z e- 
g roinnem  pow odzeniem  n a  w szystkich 
w iększych scenach europejskich. P ró b y  z 
tej nowości odbyw ają  się codziennie. W sp a­
niale dekoracye i o ryg inalne kos ty  urny 
p rzy go tow u ją  pracow nie tea tra lne .

Uniwersytet .udowy .in. A. Mickiewicza. — 
liz iś  w  poniedziałek 22 bm. o goaz. 8 w. 

w lokalu Stow  „Zgoda-1, ul. S aarbkow ska 
1. 16, w yk ład  dr. M. H ank iew icza: „Z naj- 
now szych dziejów  R osyi“ .

W e w to rek  23 bm. O godz. 8 wiecz 
lokalu  Stow . „Braca-4, uh O rm iańska i. 17 
w ykład p. O. D aw ida: „W alka z alkoholem  
a robotn icy11. — W lokalu Stow . in tro ligato­
rów  m. B lacharska  JL 5, I  p. w yk ład  M. 
H ankiew icza: „Z najnow szych  dziejów E u ­
ropy11.

Egzamin kwalifikacyjny do służby jed n o ­
rocznej, zdali w  bieżącym  roku  szkolnym  
następu jący  frckw en tanci szkoły w ojskow ej 
p rzygotow aw czej S t D obrow olskiego w c 
L w ow ie: W łodzim ierz M acieliński, Em anuel 
Sonne, E dm und  A leidiuger, H erm an Krebs, 
J a n  Cycoń, A leksander h r  Łoś, Zdzisław  
Ł oziński, K arol P ru g a r . h o w e  ltu rsa  p rzy ­
gotow aw cze rozpoczynają się z dniem  1 
m arca br

Komitet w y staw y  przyrodniczo-lcknrskiej 
i liygienicznej X  Z jazdu  lekarzy  i p rzy ro ­
dników  polskich w e L w ow ie 1904 przypo­
m ina, że konkurs, ogłoszony na  p ro jek ta  
afisza reklam ow ego, m edali “ i dyplom u u- 
p ływ a z końcem  lu tego hr. i że przeto ty l­
ko do tego czasu nadesłane prace będą mo­
g ły  podlegać ocenie sądu konkursow ego

Hygiena w ychow an ia  żeńskiego w  A ng lii 
i Skandynaw ii. Ten tem at, tak  ak tualny , 
w ażny  i żyw o tny  w  dzisiejszej dobie wy* 
chow unia  kobiet u nas. będzie trak to w a ł 
dr. E u g . P iaseck i, duo. hygiony  n a  m u w. 
lw ow . — w  C zytelni kobiet i Z w iązku n a ­

uczycielek (Zielona 4), w e w to rek  23 bm. o 
godz. 6. W yk ład  swój oprze p relegent na 
s tu d y aeh  i w rażeniach z dłuższej podróży, 
podjętej do A nglii i S kandynaw ii . W stęp 
w olny.

Tow. politechniczne. Z w yczajne zgrom a­
dzenie tygoduiow  e członków  odbędzie się w  
lokalu Io w . .ve środę 24 bm o godz, 7 
wieczorem. A a porządku dziennym : Od<
czy t inz. B ron. Biegoleisena „O m otorach 
p rzem ysłow ych pod w zględem  ekonom i-' 
p racy11.

Walne zgromadzenie członków  i deiega 
tów  Z w iązku  kac. Tow. i  zakładów  dobro 
czynnych  odbędzie °ię 23 bm. o g . 5 pop 
w lokalu C zytelni ka t. (B ynek  30, I I  p.) 
Sprawo stow arzyszeń ka t. p racow nic kon- 
fokoyj dam skich.

0 „Acliilieis-1 Sc. W yspiańskiego mówid 
będzie p. A. Zagórski 23 bm. o godz. 7 w ie­
czorem w  „K ółku licerackiem 11 w  lokaio 
C zytelni polskiej, Z im nrow icza 16, I  p. Go­
ście m ile w idziani ~ *

Zarząd Stow. Czytelni i w zuj. r.nmocy 
f unkeyonaryuszy  kol u p ań stw  w e Lw ow ie, 
zaw iadam ia, że dnia 6 m arce o godz. 3 pup. 
udbędzń się w  lokalu Stow . [gmach by legc 
dw orca kolei czerniow ieckiej) V I zw yczajno 
w alne  zgrom adzenie za ro k  1903.

Ostatni wielki ko jcert lut owy urządzony  
staran iom  akad. Tow . „Zw iązek14 odbędzie 
się w  sobotę 27 bm. o godz. 3 pop. w  wiel­
kiej sali przy  ul. B ernsteina. W  koncercii 
ty m  ostatn im  w bieżącym  sezonie — p rzy ­
rzekły  w spółudział pierw szorzędne siły  a r­
tystyczne, p rodukeye zaś poprzedzi odczyl 
jednej z na jw yb itn ie jszych  lite ra tek  pol­
skich.

Z Kasyna miejskiego W e środę 24 bm 
o godzinie w pół do 8 w ieczorem  koncerl 
galic. Towarzystwa muzycznego. Bilety od 
soboty. " "

i

Komunikaty.
uWÓW-

(łiipertsar teatru miejskiego
Dziś w  poniedziałek po r»z 1-szy „Mój 

Izieciak11 (klon enfant), kom ody a w ak tach  
francuskiego przez A inbiożego Ja n v ie r  de 

la  M otte
W e w to rek  po raz  4 -ty  „L uiza11, opera 

w  4 ak tach  a  5 odsłonach, słow a i m uzyka 
G ustaw a Cliai-pentier. I 1 - ty  w ystęp  M aryi 
B oguckiej, a rty s tk i opery w arszaw skiej.

W e siudę  pc raz 2-gi „Mój dzieciak1-.
W e czw artek  „T ru b ad u r11, opera w 5 

ak tach  '  erdiego. O sta tn i i pożegnalny w y­
stęp  Giacomo R aw nera , teno ra  oper zag ra ­
nicznych, w

Renertuar teatru ludowego
w tanek, dn ia  23 lutego w  Złoczowie 

„Żołnierz królow ej M adagaskaru11, z p. Zi- 
m ajer.

W e środę, dn ia  24 lu tego  w  B rodach  
,,'Ż-ohiierE królow ej M adagaskaru11 z p. Zi-
lu.ij.r.

W e czw artek, dn ia  23 lu tego  w- T arn o ­
polu K itouclie11, operetka w  3 aktach z p. 
Ż im ajer.

k-nwszechi.0 wykłady uniwersyteckie —
W  poniedziałek, dnia 22 hm. prof. dr. 

A. Z :p p e .: „Dzieje litei-al:iry w ęgierskiej w  
w  X IX . Szkoła realna, K am ienna  2. Bocz. 
o godz. 5-30 wieczorem . — Doc. uniw . dr 
K. H ad  cz ;k : „Sztuka rzym ska11 (z o uraz.
św ie tln .; Z akład  chem iczny uniw. D ługosza 
( Bocz. o godz. 7 w ieczorem

W e w iórek, dn ia  23 bm. prof. dr. Al. 
R acibo rsk i: „R oślinność ziem polskich przed­
h is to ryczna i obecna11 (z obrazam i św ietln.) 
Z ak ład  fizyczny uniw ., D ługosza 8. Począ­
tek  o godzinie T'30 wieczorem.

Z ope-y. D yrekcya, p ragnąc  u p rzy stę ­
pnić szerszem kołom publiczności, poznanie 
tan. zajm ującego dzieła m uzycznego, jak iem  
je s t „L uiza -, daje ją  w e w to rek  po cenach 
zwy czajnych, operow ych.

PrzedM awicni^  to  budzi toin w iększe

Naro(Jowoś$ v  sztuce.
Włouhy-

Są ludziu, dla k tó rych  bez w zględu 
la  to, jakąkolw iek d rogą szli i ja k ą ­

kolw iek była ich działalność, CZUje się
podziw  i czesó. Spraw ia to  ogrom na, 
niem al żyw iołow a siła, któro się w 
ich dziełach przebija. T a  w łaśnie po­
tęg a  sk ła n ia  jeszcze po sotkaeh lat 
głowę potom nych, gd it usłyszą dźwięk 
wielkiego im ienia. T akim  człowiekiem 
był w h isto ry i Napoleon, tak im  był 
w sztuce M ichblangclo B uonarro ti.

•Jeśli T etm ajer, u jrzaw szy „Sąd o- 
s ta tcczu y “ ty kap licy  sykstyńskiej, 
n a p isa ł: „w ulkan to chyba z siebie 
wyrzucił, nie człow iek11, szedł za pier- 
wszem, nagłem  wrażeniem , k tóre w 
taż lego . jak  m łotem , uderza, na wi­
dok ty ch  filhlow ideł, siłą tryskaj ą- 
ych. Alichał A nioł bowiem* jeśli ma- 

.ow ał lun rzeźbił, działał pod w p ły ­
wem jak ie jś  ta jem nej siły, k tó ra  m u 
kazała w yładow yw ać nagrom adzone 
w  p ier ;iach skarby  geniuszu. W spół­
czesny itru kiionardo da Yinci przy 
całei wielkości swej i artyzm ie je s t

zawsze i uczonym, k tó ry  tw orzj’-, o- 
bliczywszy w pierw  w szystko z m ate­
m atyczną ścisłością. Przeciw nie Ijuo- 
narroti, skoro raz u jrza ł obraz w du ­
szy, w jednej krótkiej, ale potężnej 
chw ili natchnienia, zapom ina o d ro ­
bnostkach, całość m a na  oku i odtąd 
staro się o to  tylko, by widz, patrząc 
na dzieło jego, w idział jo tek iem  o- 
eŻytna ciała, ja k  on okiem ducha. 
W ięc że dusza to by ła  w ielka i jako 
żywioł potężna, silnie się ta  wielkość 
w dziełach jego  odbiła, a nic dzi­
wnego, że patrząc  na  jego freski, p y ­
tam y : Człowiek li to  stworzył, czy 
ty ta n ?

M icbolang.do niom al w brew  swej 
woli podjął się ozdobienia kaplicy 
sykstyńskioj, w m iarę roboty  jednak  
przyszedł w idocznie i zapal, bo ty l­
ko pod d nalaniem  silnego natchn ie­
nia m ógł pow stać tak i fresk  rip. jak  
„P o to p 11. — Twórca „M ojżesza" po­
jął, ze w chwil ich strasznych k a ta ­
klizm ów n a tu ry  w ychodzą na jaw  
na jta jn ie jsze  : ry sy  człowieczeństwa, 
to toż przed oczjrm a naszem i p rze­
suw a się w „Potopie" cała trugedya 
duszy lucmkiej, począwszy od drze­

m iącej na dnie serca zw ierzęcej dzi­
kości, aż do najw znioślejszej miłości 
bliźniego, od ryku  w ściekłej rozpaczy  
do cichej rezygnacyi.

N a pierw szym  planie fresku  wi 
dzim y ludzi, k tórzy  schronili się 
przed zalewom na szczyt góry. Jed n i 
w obawie, • by i tu  się woda m e do­
stała, w dzierają się na m arne, skar- 
łowachiłe drzewo, byle wyżoj ! In n i 
zrezygnow ani tu lą  się do siebie i o 
czekują zm artw iali niem al n ieubłaga­
nego żywiołu. Burza w zm aga się, bo 
wiciici gw ałtow ny obnażyw szy ludzi, 
powiewa ich okryciem  pa wszystki.i 
strony  K u górze dążą co raz nowe 
grom ady. T u  w spina się m atka i o- 
k ryw a swe dziecko w łasnem  ciałem, 
ciągnąc za sobą d rugą dziecinę, k tó ­
ra  się jej nogi chwyciła, tam  znowu 
mąż unosi żonę, m łodą kobietę który 
z rozw ianym  włosem, oczym a pełno- 
mi trw ogi ppcgląda na groźne fale 
zbliżające się ciągle i ciągle. Z a n ie­
mi niosą ludzie swój dobytek, chcąc 
wraz z sobą i m ienie uchronić. Mimo 
strasznej chw ili nie zapom nieli o 
m ajątku.

(0. d n.).
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Z kraju.
■{Knrcspoihiennjc i depesze, otrzymane 

od naszych korespondentów).
Żółkiew 20. lu tego . (Prozelityzm ru­

skich zakonników). P rz e d  rok iem  je s z ­
cze, z jaw iła  sit; tu  n ie ja k a  M. O harapo- 
i r i  z B opatyna , p o szuku jąca  sy n a  sw e­
go  l i -  le tn ie g o  ch łopaka , k tó ry  w y k ra ­
dziony  przez m iejscow ych w łościan  obrz. 
g r . k a t., z n ik ł bez ś lad u . M atka  ow ego  
ch ło p ak a  in iała  bow iem  w ów czas ju ż  
po d e jrzen ia , żo M endel ( ta k ie  m iano s y ­
nu) zn a jd u je  się  u  tu te jszy ch  0 0 .  B a ­
zy lianów .

D ep u tacy a  izr. g m iny  w yznan iow ej, 
k tó ra  u la ła  Się w ted y  do k la sz to ru  0 0 .  
B azy lianów , o trzy m ała  b y ła  od su p e rio ­
ra  odpow iedź n eg a ty w n ą , iź ch łopak  po- 
.izuk iw any  je s t  im Całkiem n ieznany .

Z b ieg iem  jęzasu  a to li  w ysz ły  na  ja w  
jask raw o  fak ta , w sk azu jące  n iezb ie ie- 
fce w spom nianego  m alca zab ra li 0 0 .  B a, 
ay Lianie. żó łk iew scy , k tó rzy  go w ychrzcłL  
i  trz y i lali przez czas pew ien  w k łasz to - 
Tze brochow sk im , a potem  z a tru d n ili go 
w  d ru k a rn i żó łk iew sk i ąj.

Z rozpaczona m atka  p rz y b y ła  te d y  po ­
now nie  do Ż ó łk w i p rzed  d tyrgodn iam i 
i  po stau o u i.il czekać ta k  d łu g o , dopóki 
ch łopca  n ie  odna jdz ie  . z ab ie rze  ze sobą.

D ow iedz iaw szy  się  w ięc, że M endla 
uży w ają  je g o  obecni ch leb o d aw cy  do 
po sy łek  na  pocztę , za ję ła  p rzed  pocztą 
w yczek u jące  stanow isko . 1 g d y  ta k  one- 
g d a i po po łudn iu  sy n a  sw ego n iec ie r- 
pli w ie w y g ląd a ła , tenże  z jaw ił się  rz e ­
czyw iśc ie , n iosąc to rb ę  ogrom ną, do 
k tó re j pakow ać  z w y k ł n ad esz łe  lis ty  i 
p a k ie ty .

M atk a  poznaw szy  sw ego  chłopca , na- 
fO biła k rz y k u  —  ,,akież w szakże sp o t- 
feaio ją  rozczarow an ie , g d y  w yrodny  by-

Budowa kolei mandżurskiej.

na lek , naw ym y 'śla ł b ied n e j kobiecio  od 
o s ta tn :e j,' nio p rz y z n a w a ją c  się zgo ła  do 
sw ej rodzic ie lk i.

G aw iedź u liczna , zw ab iona k rzy k iem  
i płaczem  n ieszczęsnej k o b ie ty , ro s ła  z 
każdą  chw ilą , aż n a reszc ie  w  sp raw ę  te  
w d ała  się  p o lic ja , k tó ra  ch ło p ak a  o d s ta ­
w iła  do m ag is tra tu ,

T łu m  ludności, p rzew ażn ie  s ta ro za - 
konuej, o toczy ł fa la n g ą  b u d y n e k  m ag i-
stra tualn .y , c iek aw  n iezm iern ie  re z u lta tu .

. T ym czasem  Ó barapow a, s ta rsza , ży ­
ciem  zn ęk an a  osoba, zaskoczona w d o ­
d a tk u  n iem ile  n iespodz>ow anym  obro tem  
sp raw y  i w yzyw 'ającem  zachow aniem  sic 
bezczelnego  p au p ra , d o sta ła  silnego  a ta ­
ku  n a w o w e g o , w śród  k tó reg o  zem dlała , 
a p rzyw o łany  le k a rz  zd o ła ł j a  led w ie  
ocucić.

G dy  w ró c iła  do p rzy tom ności, p o liey an t 
T u rk o , z rozkazu  iu sp e k to ra  polieyi, 
odw iózł j ą  n i ko le j i n a jb liż szy m  po­
c iąg iem  w y p raw ił do 'Lw ow a.

Chłopłh zaś w ypuszczono w nocy na 
w olność, w zg lędn ie  w ydano  n ap o w ró t
0 0 .  Irazy lianom  za rew ersem  p rze łożo ­
nego  k onw eu tu , k s . B u rd iak a .

W  uzupe łn ien iu  pow yższej n o ta tk i n a ­
leży  nadm ien ić , Ż9 0 0 .  iW zyliariio p rze ­
trz y m y w a li ch ło p ak a  u m yśln ie  w k la ­
sz to rze  sw ym  przez  k ilk a  m iesięcy  aż 
do cznsu, w fetoryin un o siągn ie  p e ł­
nych  la t  14 i w ów czas do p ie ro  go 
ochrzcili, ażeb y  ty m  sposobem  m ogli się 
zasłon ić  p rzed  odp o w ied z ia ln o śc ią  w obec 
sądu . N a chrzcie  św ię ty m  n a d a li księża  
ru scy  rzeczonem u ch łopcu im iona: A n a­
stazy , P a rte n iu sz , 1 a  je g o  ojcem  ch rze­
s tn y m  b y ł zn an y  a g ita to r  m ositaloiilsici, 
d r . S y lw e s te r  D rż y  m ai ik , ży jąc y  po n a j­
w ięk sze ’ części z g ro sza  ży d o w sk ieg o .

R ze sz ó w . (Inlerregnum w Goneidzie. 
Slrejk seminarzystów).  O d  3 m iesięcy

niem a G w ia z d a 1' n asza  za rząd u , br 
p iz e d  3 m iesiącam i z rezy g n o w a ł z ho 
n o ru  p rezesa  k u p iec  tu te js z y  pan  S chai- 
te r , w y d z ia ł T o w a rz y s tw a  je d n a k , w k tó ­
rym  zasiadają  p rzeróżn i lu d z ie , po w ię k - 
k3zej części tacy , k tó rz y  n ie  m ają  ża­
dnych  in te resó w  z m e szczań s tw en , a je ­
żeli na łożą  do „ G w ia z d y 41, to  je d y n ie  
d la teg o , by  u zy sk ać  g ło s m ieszczaństw a 
do R a d y  m ie jsk ie j, to  w y d z ia ł ten nie 
og łosił re z y g n a c j i  p an a  S eh a itra , ow szem  
rząd z ili s ię  sam i, a sk u tk i ty ch  sam o­
w olnych  rządów  p rzy sp o rzy ły  je n o  n ie ­
p rzy jac ió ł T ow arzystw u , D op iero  pod 
nacisk iem  opin ii członków , zw ołali walne 
zg rom adzen ie , gd z ie  zd ad zą  sp raw ę  
z sw oich czynności i je ż e li m ieszczaństw o 
n ie  w y s tąp i en e rg iczn ie  p rzec iw  ow ym  
panom , to  m oże się T o w arzy stw o  spo­
dz iew ać  n a d a l d aw n y ch  rządów  i o d su ­
w an ia  go n a  d ru g i p lan , na tom iast 
w zm oże się  ona e lita , k tó ra  po karkach  
cudzyrch chce zy sk ać  znaczenie i ew en ­
tu a ln y  m a n d a t do R a d y  m ie jsk ie j. Ży­
czym y z ca łego  se rca  m ieszczaństw r 
rzeszow sk iem u, b y  się  ju ż  p rzecież  ras 
■ ozby to  ow ych  in tru zó w .

S tre jk  sem in arzy stó w  trw a  d a le j. B- 
czm ow ie 3 ro k u  w nieśli po d an ie  do Ra­
dy ‘ szk o ln e j. P o  raz  w tó ry  p ró b u ją  
szczęścia  u  te j w ład zy , k fó ra  pow inna 
przecież czuw ać n ad  po rządk iem  w szko­
łach. rA ubolew aniem  p rzychodz i p a trzeć  
na  ty c h  zg n ęb ionych  już dz is ia j zaw o­
dam i życiowyrmi m łodzieniaszków  koła- 
ta ją cy ch  próżno o s p r a w  .ećUiwośe do n a ­
czelnej w ład zy  N iech R ad a  szko lna  w y ­
słu ch a  o b ie  strony ', dcm : ga  się  teg o  
stanow czo  op in ia  R zeszow a i n iech  w glą  
d n ie  na  sp ra w y  zaku lisow e. G d y  się  raa 
sądz ić  sp raw ied liw ie , gd z ie  chodzi o fos 
d z ie s ią te k  m łodzieży , k tó -y c h  uniosła 
m oże, a le  t l e  w y zu ła  z uczuć w zniosłych
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sz lache tnych , go rąca  k rew , tam  trz e b a  
z m ilujucsm  sorcem  p rzy s tęp o w ać  tło są- 
d zen 1 x. - -- - II •

Mszana Dolna. (Płatny wsięp do
kościolu) K o sz te m  s k ła d e k  k o n k u re n ­
c y jn y c h  i d o b ro w o ln y c h  o łła r , w y b u d o ­
w a n o  tu t a j  o sta tn im i c z a s y  b a rd z o  p ię k n y  
i o b 3 z e iu y  K o śc ió ł p a ra fia ln y '. A le że  p a ­
r a d a  jesr d u ż a , a lu d  p iln ie  n a  n a b o ­
ż e ń stw a  u cz ę sz c z a , w ię c  w  n ie d z ie lę
1 św ię ta  tru d n o  w kościele  o w ygo d n y  
kąc ik , zw łaszcza, że ław ek  d o tąd  je szcze  
nie sp raw iono , ln te lig e n c y a  tu te js z a  r a ­
dz iła  sob ie  w ten  sposób, że d a w a ła  do 
kościo ła  w łasn e  k rze s ła . I  za rząd  ko- 
to io ła  n ie m iał nic p rzec iw k o  teu iu . D o ­
p iero  po z a ta rg u  k asynow ym  z p.-eudo- 
de rao k ra tem i, k tó rz y  tw o rzą  tu ta j party  ę 
p ie b a ń sk o -m ta ry u sz o w sk ą , w ydano  nag le  
z a rz ą d ie a i t ,  Ż6 k to  chce m ieć k rzese łko  
w kościele , m usi zato  zap łacić  2 0  koron  
rocznie . Z arządzen ie  lo ogłoszono w te j 
fo rm ie , że w iększość in te lig e n c ji c  niem 
n o  w iedzia ła . To też  k*edy n iek tó re  
osoby w k ró tce  po tom zarządzen iu  po- 
p rzy eb o d z ily  w św ię ta  do kościo ła  i 
chciały ' w ejść, ja k  zwy k le , p rzedsionk iem , 
}>rowauzącym do p re sb ite ry u m , za s ta ły  
d rzw i zam kn ię te  i tu  się  dop iero  d o w ia ­
d y w a ły  od koście lnego , że  nie w olno mu 
w puszczać n ikogo , k to  n ie  m a k rz e se łk a  
op łaconego . N a  szczęście  ' s tan  ten  nie 
t r w a ł  d łu g o , bo s ta ro s ta  w d a ł się  w net 
w sp raw ę i p o lec iłj  za rządzen ie  ro

S p is  o °ó u  k tó rz y  n a d e s ła ły  d a tk i  na  
b u d o w ę  kościo ła  w  SokołówSB^ K§ T y -  
luoczko lOO k o r., ke. B o raw sk i 2 0  ko r., 
d r . M a lsb u rg  10 ko-r.Ł Jó z e fa  S o k a isk a  
10  k o r., J a n  S o k a lsk i 10 ko r., M arya 
M agdów na 2 k o r., J a n  N ep . P aw ło w sk i
2 k o r. lla zem  1 5 4  koron .

Nowa stacya telegraficzna, z  dn iem
1. m arca b r , o tw a rtą  zostan ie  w s tacy i 
ko le jo w e j w  G rębow ie  ko le jow u  s tacy a  
te leg raficzn a , k tó ra  upow ażn iona będzie  
d o  p rzy jm ow an ia  te leg ram ó w  w szelk ich  
k a te g o ry i, zaś co do do ręczen ia  b ęd z ie  
og ran iczoną  ty lk o  n a  te leg ram y  ozna­
czone: „ te le g ra p h e  r e s ta n te 11 oraz n a  te ­
leg ram y  v' o b rę b ie  dw o rca  ko le jow ego  
doręczyć  s ię  m ające-

Dwa polary.
'  Oświadczeń i rozmyślań nu smu­

tny icmatj
Łanczyn, 19. lutego.

Ż y je m y  im ZUi3taIinie  p 0(j  „lvZli p 0 . 
ż a r u .  r ^ z e d w c z o r a j  w  n o cy  j< d e r '  0- 
g ie a ,  k tó ry  p o c h ło n ą ł  c a ły  k o m p le k s  
d o m ó w  m ie s z k a ln y c h  i b u d y n k ó w  
g o s p o d a r s k ic h  z a m o ż n ie js z y c h  w ło ­
ś c ia n  s p o łu ,  w n io n y c h  z  s o b ą :  J ó z e f a  
J a k i m a  i K o m a n a  i ł o ln y c k  —  d z iś  
z n o w u  p o ż a r  -w s a m y m  ś r o d k u  m i a ­
s te c z k a ,  —*• bok  c h a t  s ło m ą  k r y t y c h

i stogów  siana. Nu szczęście podczas 
joanej i drugiej nocy nie było w ia­
tru . tiłup  ognia tak ogrom ny, jak  
gdyby  ; ktoś sm olnego łuczyw a podj 
palił, unesił się prosto w górę, nie 
roznosząc iskier na sąsiednio b u d y n ­
ki i toj jedynie okoliczności zawdzię­
czać należy, że nie mieliśmy podo-- 
bnoj, jak  przed rokiem, k a tas tro iy , 
t. j., że nie spłonęło znowu pół Lan- 
czyna.

Pom inąw szy wszelkie złośliwe in- 
syuuacyo, w imię praw dy ‘ jedynie, 
stw ierdzić nam  w ypada, że po odby­
tej gruntow nej lustraeyi budynków , 
asek litow anych przez . To w. krakow ­
skie, w czasie któro; ' u rzędnik k ra ­
kowskiego T ow arzystw a poredukował 
znacznie mocno w ygórow ane sm ny 
zabezpieczenia budynków  ‘ mieliśmy 
przez jak iś  czas spokój zupełny. Od 
kilku dni zaczęła siĆ^znowu ' pow ta­
rzać daw na Listorya a -— difjk ile  est 
satiram non seribere — budynki, k tó ­
re  obecnie zgorzały praw ie do szczę­
tu , asekurowano były  w ruskiem  to ­
w arzystw ie ' ,.D n istr“, który , o ile 
nam  się zdajo, stosownej, a w tu te j­
szych w arunkach koniecznej reduk- 
cyi nie podjął się dotychczas. A  więc 
w rócił postrach  daw ny. Co d rugą 
noc budzi nas znowu doiiośny glos 
cerkiewnego dzw ona i sygnał na sa­
linarnej sygnaturce.

Pom im o jednak  ty  oh s y g n a łó w , 
akcya ra tunkow a jak  niem niej or­
ganów  zw-przcimy ch tu iejszej autono­
mii je s t praw ie żadna. G m ina nie po­
siada wcale sikawki, beczl-i na wodę 
zawsze stoją próżne, a haki ogniowe 
przynosi się w ostatniej oliwili, tj., 
gdy  już  zgliszcza tylko rozgrzeby wać 
trzeba. Przyzw yczajono s ię tu o g ó ln io  
cłu te g o ,1 że salina na  każde zaw oła­
nie, spieszy ze swym i ludźmi, beczko­
wozami * sikawkam i i to snać oboję­
tnej na podobne „drobnostk i11 sławo 
tnej .Komunie ja k  najzupełniej wy­
starcza. W  czasie pierw szego w j’bu- 
chu ognia odegrał niepoślednią rolę 
jeszcze jeden  rordeczny sojusznik po ­
żaru — w ó d k a  Z okazyi niedzieli 
i kończących się zapust w całej wsi 
g ra ły  muzyki, wszędzie lały  się sre­
b rne i złote strug i lubego dekoktu 
preparow anego um iojęinie w tu tejszej 
propinacyi, za k tóre krw aw ica chłop­
ska płynie niepow strzym anym  s tru ­
mieniem uo kieszeni porasta jących  z 
dnmni każdym  bardziej w grube pierze 
m iejscowychShyllocków . Kozpacz b ra­
ła  patrzeć, jak  i pogorzelcy iAąsied :i, 
co n a  pomoc przybyli, wszystKo było 
bezprzytom ne, wódką zalane i m iast 
rurować, krążyło w koło bezradno z 
błędnem i oczyma. 1 lepieiby ci podże­
gacze stokroć zrobili, co pom iędzy
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lud  tu tejszy  rozrzucają broszury .Szczy 
paw ki, nam aw iająco do wioszauia L a ­
chów, gdy by się gorąco ciepłem  sor­
te m  p riiu d d w io  lud m iłującem  wzięli 
do naw rócenia go z tej okropnej dio- 
-gi p ijaństw a i k tó ra bezwarunkowo 
jost głów ną wszystkich nieszczęść te- 
g o /lo b re g o  z g ru n tu  ludu przyczyną. 
Bo jeśli .pójdzie tak  dalej, to nim  oni 
w ywieszają 1 .achów, wpierw ich za to ­
pi wódka i wpierw dostaw ca jej w y­
ssie z nich wszystko do ostatniej 
krw i kropli! " --

Takie to sm utne rcfloksye nasunę­
ły  mi ostatnie dw a pożary w naszen’ 
miasteczku. T. Kral

1 dalekich stron.
. Z a tru c ie  m lekiem . ' V / 'p rz y tu łk u  d!i

n iem ow lą t w (Jułom bcs, kolo  Lai-yża., 
zd a rz y ł się w y p ad ek  śm ierc i trzy n aśc io r­
g a  dziec i, j a k  s iw ie id zo u o , zm arły' ou t 
sk u tk iem  za tru c ia  n ieczysiem  m lek iem .

P a tr y o ły z m  ro sy jsk i-  „B rac ie  —  po­
w iad a  k acap  do d ru g ieg o  —  n ie b ą d ź ­
cie sm utiu  ! Ś w ię ta  llo sy a  m a sw ój mo 
uopol w ó d c z a n y ! G d y b y  zab rak ło  płe- 
n ię d z y  na w ojnę, to  będziem y pili po 
d u ie  b u te lk i w ó d k i dz ienn ie  w ięce j!*  

S ę d z ia  „ ly n c z “ . W  D o d s /ille  w Ama-
rvco  spalono  w tych  dn iach  żyw cem  
m urzyna ; i m urzynkę , po d e jrzan y ch  o 
zam ordow anie  b ia łeg o . O bo je  sch w y tan o  
w H ign io, ii o k to reg o  sch ron ili sio p rzed  
pościgiem . ■-Sprowadzono id i  na m iejsce 
zb ro d n i, , p rzyw iązano  do pa!a. r oblano 
u a h ą  i podpalono . T em u strasznem u 
w idow isku  , p rz y g lą d a ły  bię o lb rzym ie  
th im y .

S k a z a n y  Ite lncr Sąd  k a rn y  w S zyio- 
ryn ie  sk aza ł p ła tn iczego  z h o te lu  w W is  
m arze , na  ośin d u i w ięz ien ia  za eszu  
s tw a , popełnione w ten  sposób, iż trzem  
gościom  zam iast 24  szk lan ek  ponczu, 
policzy ł 4 2 , m imo. iż goście  mieli dow o­
dy , że w ypiii ty lk o  24 .

, P rz y je m n e g o  Agfa splatała niedawne 
w Cincinnati pewna młoda osóbka swe 
mu mężowi. Przed ślubom zapewniała, 
iż w posagu nie przy-nosi nic, próc: 
swej miłości, tymczasem po ślubie po 
kazało sic, iż jest milionerką. Młody 
małżonek był początkowo niepocieszony, 
potem jednak pogodził się z losem.

KSiScrta i fóiikaiio.
Bajka.

W  ciem nych puszczach północy — 
[zył niedźwiedź w spaniały, 

L iczne św ity  dworaków i pochlebców
[tłumy

Składały  mu pokłony — a on, pełen
[dumy

Tył, sy ty  dostojeństw a ■ — potęgi i
[chwały, -
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N a drugiej siromio ziem i — pośród
[żółtej wody, 

K ędy najran ie j słońce z swej pościeli
[wstaje,

"Wśród ludu  szczęśliwego — żył Mi-
[kado młody

I  niósł cyw iiizaeyi pochodnię w swe
[kraje. —

Miś nie lubi, Ly w puszczy jaśm.ały
[pochodnie

I  m ąciły  sen słodki, zaspanego zwie­
dza.

I  M ikita M 'kadzio poczy ta ł za zbro- 
‘ - [dni,

Że on nie do trzym uje  przyjaźni przy-
[mierza.

W ięc wszystkich sw ych m inistrów  — 
[zawezwał do rady, 

ł3y w yrzekli, jak  zetrzeć pychę bun­
to w n ik a  ?

Ja k b y  siłą k a rk  ugiąć m łodego Mi-
[kady,

Co się nie k łan ia  jem u  — lecz prze­
c iw n ie  fika ?

0  ! w ielki nasz M ikito ! odpow iada
[ruda,

J e s t - ż o  co n iem ożelne dla twojej
[potęgi ! ?

Nim  m iesiąc ruinie — ujrzysz u nóg 
[swycdi M ikada ; 

Q J y azy ata  dostanie od nas takie

To żółtość tw arzy  jeg o  w zieloność
[się zmie# i - 

O dy na brzogaeh K orei nasi krzy-
[kną h u rra  

To pogańską k rw ią  w rogów  A m ur
[się zrum ierr, 

A  floty ich zatopim  przy  Porcie
[A rtu ra !

W ielki M ikito T w ładco ! radzą w szyst-
[kie capy,

W yciągnij ty lko  śm iało potężne swe

Poszli] W itezie, P a llad y —na to żółte
[wody.

A  czołem ci uderzy  sam M ikado
[młody.

My, tym czasem  za warkocz, schw y­
c im y  Chińczyki

1 do stóp tw ych, pokornie, ugniem
[buntow m ki.

A ty , w ładco B ałtyku , aż po żółte
[wody

Zdław isz swawolę ludów  iżąd zesw o -
[body.

I  D żon-Boul — Jan k es — C hińczyk—
, [i podłe Japony

B ędą bić tobie, P an ie — pokorne po-
| klony.

Zam yślony M ikita, usłuchał swej
[rady. -

A  tonie pochłonęły ślad naw et „ P a l­
la d y  “

„Caret icza“ tym czasem , w tej cięż-
[kioj niedoli

Mówią lu d z io : że bardzo poważnie
[brzuch boli. — 

J. O. K.

Z przyrody.
(;) Meteor na morzu. Parowiec szko­

cki przebył w zatoce biskajskiej szcze­
ciną burzę, Podczas niej uderzył w o- 

kręt piorun, żelazny maszt główny zo­
stał złamany i spalony, a w kilka mi­
nut potem widziano świetny meteor w' 
bezpośredniem sąsiedztwie parowca. U- 
wagę pasażerów ściągnął na siebie szcze­
gólny szum, a następnie spostrzeżono 
spadającą do morza ognistą masę, po­
czerń woda trysnęła w górę na kilkuset 
metrów. Pasażerowie mogą mówić o 
szczęściu, iż przybysz z wszechświata 
nie spadł na okręt i nie złożył im wi­
zyty. Taka katastrofa wskutek meteoru 
dotychczas jeszcze się me zdarzyła, a 
historya ostatnich stuleci opowiada tylko 
o jednym jedynym człowieku, którego 
raz na stałym lądzie zabił upadający 
meteor. ,

(0 Szczególna zmiana. Mieszkańcy 
gminy Szara w Rosyi, byli świadkami 
szczególnego, dotychczas niewyjaśnionego 
zjawiska. Głuchy grzmot w głębi ziemi 
przeraził ich w najwyższym stopniu, to 
też uciekli—caompr^clzRj do sąsiedniego 
lasu. Kanonada podziemna trwała dalej. 
Nagle oczoru ich przedstawił się szcze­
gólny widok. Część lasu — około ty­
siąca kwadratowych metrów — zniknęia 
powoli pod ziemią. Powstała w ten spo­
sób przepaść zapełniła się wkrótce wo­
dą i utworzyło się wnet głębokie jezio­
ro. Wieśniacy stuli długo nad brzegiem 
nowrego jeziora, a ziemia nie zapadała 
się więcej. Gdy zmiana została dokona­
na, ustał także i huk podziemny.

(;) Form acye snli. Na przestrzeni 30 
km. wzdłuż rzeki Wirginii w Newadzie, 
tworzy sól formalne góry kryształowe 
tak czyste i bez bkaz, że druk można 
czytać na btopę grubości. Okolica ta za­
jęta była niegdyś przez wielkie jezioro 
słone, jak to można wnosić z pozosta­
łych kilku jeziorek, w których woda 
jest tak przesycona solą. i i  topiący się 
w niej człowiek, pływa po niej., jak ko­
rek.

(;) Św iecący . kamień. W  KaiiJm nu
znaleziono przeźroczysty kamień blado- 
niebieskiej barwy, który w ciemności 
wyuajo z siebie silny blask. Nazwano

go „Kunsit" na cześć znalazcy, dra 
Kunza, piezydonta klubu mineralogiczne­
go w Nowym Jorku. .

H u m o r .
W pórach.
— Ależ panie, ta skala jest strasznie 

stroma, ja  się boję, ja bez osłr nie pójdę.
— Ależ bądź pani spokojną, ja pani co- 

wai zysze.
W rts łau racy i.
— Hej garson... ta  kuropatwa nie 

świeża.
— Szkoda, że wielmożny pan trzy dni 

prędzej nie przyszedł.
Obydwaj nie nwęą.
— Nie mogę spać, jeżeli nocą piję czar­

ną kawę.
Ne to odpowiada ktoś inny:
— L mnie to przeciwnie, jeżeli śpię, nie 

mogę pić czarnej kawy.
U lekarza.
Lekarz do chorego pij aka:
— Os rzegam was nic pić za nadto!
Pijak:
— Ja nigdy nie mam za dosyć a cóż 

dopiero za nadto.

N A D E S ŁA N E .
Ktifciyke nl© pochodzi od Rodałcoyi która

w iodzia lnośo i ea  n ią  nio  biurze.

1 Choroby weneryczne
zastarzałe obojga płci choroby skórna i ko­

biece, osłabienia na tle  neu rasthan ii lec/.y
591 r«wlyk<U.nie <

U l ‘ .  F ^ I S C H
Pasaż Hausmana Ucznia 3 - 

Lrdynuje od 8  — 10 i od 2  — 9.

llićjsKio bezplaln* bituo 
Im, ni. Arseiialsliii i.

ma do nadania następujące posady:
0 dozorców bezdzietnych, 
b bednarza
1 praktykanta do cukierni
1 gospodarza na osobny folwark.
1 furm an o
2 terminatorów do introligatora 
1 lokaja
k ilk u n astu  Służących
Poszukują miejsca: lokaje, pisarze ekono­

miczni, bony, klucznice ito,
Godziny urzędowe od 8 rauo do lf S  popoł.

’ G I N E K O L O G

Dr. Rudolf Breiter
b. asystent c. k. kliniki położniczo-ginekolo­

gicznej lwowskiej 
ordynuje w e Lwów ie przy ul Trzeciego Ma 

ja  I. 11 a od ii—5 popołudniu . 476

PlOTsza tng. 
M .

DlłTIHPW, pltllOWiłllf fiT
girmnta Litwińskiegoi o '

L w ó w ,  u l i c a  5 .  V -

poleca piórniki n a  paczki i na sztuki, pół kig. po- & 
m acek  najlepszych  70 ct., pół kig. karm elków  50 T 
ct., herbatn ik i 70 ct., CIASTA DO 4 ct., Torty w e­
selne i ciasta  wy&etam na  p row iucyę punk tualn ie  

od 1 złr. 5C ct. i wyżej 739
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D r o b n o  o  g ł o s z e n i a  p o  5  H a l .  o d  w y r a z  a .
N*łeiytoić z prowincyi przysyła moina w markach pocztowych.

Ul
1  i n z i r c a ,

2 cią0"ifinia 2
1 v.'ęn- cTPrw. krzyża 
t ” Bazylika (D om lau)
1 1 los serbski tytoniów.
1 ■ „ Jósziv (dobr. serca)

Główno w y g ran e :
Koron 50 00? 30.000 

franków 1C0.000 
Koron 20.000

R a z e u  4 lo s y  za gotów ­
kę K 85 albo w « *  2 ra ­

tach  po 4 kor.
P raw o  g ry  n a ty c h m ia s t,  
po złożeniu pierw szej ra-
[ , J1 ni w y g ó d  niej p rz e k a ­
że)) . Ui- f>im*wszej ra ty  
u p r a s z a m y  d o łą c z y ć  K o r .
2 50jednorazow o na stem ­
pel i podatek. Ir.ne k o sz ta

wykluczone 
Kantor wymiany

RCHATYW i Ut_AiVl
Lwów, Sy] stuska 8.

lcj r®  m s & s s s  .: . . i ó u s o Ł - .

P ie n ią  dużo pieniędzy! |
miesięcznie aż do 500 zł., 
może każdy, bez specyalne- 
go uzdolnienia łatwo, uczci­
wie i bez kosztów zarobić. 
Należy zaraz nadesłać swój 
adres pod E. 1018 do od- 

1 działu inseratowego

i !W w “, iM o in ą  " 2 E $ m .

al!t Ma!aoa znauy z dobroci 
> bU duż szam panów kn 1 ?.lr 

Poleca handel Badnara to6

p k lo p  fron tow y  od 1 m arca do 
O  w \ naieoia w  ho telu  W atsza- 

Lw ow ie. 5G6

Z pewndli zuiiar-y rlTO.-nM, M
szafy i Pnfc przedmioty tanio 

.W. ,u m —j w sklepie J i.li na 
Jai.czyszj, na w h o ti lu  G eorgii.

%,ĄI»aec coraz liezuiejszyeh za- 
W  p y tyw ań  '/e strony życzli­
w y fi znajom ych O por. Ód po- 
cziąWoowe^ Jiicp ;u z Żoną, 
o-iwiudczam. że byt mm nikcze­
m ny , podły i ie iez tlny  Jot,., k tó ­
ry  w ykorzystu jąc  s y tm u fę  s ia . 
ra i się m ą chodzącą niewinność, 
m ą nad  w yraz m oralną i nuzc-i- 
w T  iunij i dziś irii.tl»ę, z mężem 
sw ym  poróżnić. 2 0UJ, ,n , j:i. .Bo­
g u  dut/.e. w inna, by ła  niedośw iad­
czona i cboć wcale g*, u i0 kocha­
ła. to je  inak obchodziła „ję bar­
dzo żlo ze m ną, co m nie n a  różne 
doprow adzało dom ysły. Aio po­
mimo to,, żonę m ą n igdy 1UB |,0_ 
de jrzew al,‘in i o zł-3 nie posądza­
łem  — przeciw nie — miałem ją 
od pierwszej chw ili i niam mu_ 
v,.«ze jako  najpełn iejszą uczuć 
m oralnych , za mą i nad  -wyra* 
uczciw ą a  sw*j przysiędze w ier­
na żonę i m tfkc —?  y ‘a jej d ro ­
dze reaguję  w szystko dln usza- 
ritrW uj Je j części i nm j(.j rod/i- 
iv dot) , mizwithajŁ

Antoni Seweryn Lun. recluer-

Baniaki cy n k o w e , sam owary, 
hygieniczne zlepiacze do piro- 

gów , form y rozm aite, w szelkie 
naczynia knclit-nne, pochodnie 
naftow e poleca A. B ratkow ski 
& Brzozowicz. W alow a 1. Lw ów .

61)9

Z arząd pasieki A ntoniego K raiń- 
skiego w  Jozierzanacli, a.d Ozort- 

ków w ysyła  w  każdej porze roku  
miód przaśny, praw dziw y lipco­
w y, w stan ie  tw ard y m  lub p ły n ­
nym , w  5 ldg. blaszauka"h, za 
cenę 7 kor. (w szystko opfatnie) 
W y sy ła  rów nież od szczegółu iony 
ua  k ilk a  w ystaw ach  miód p itny  
kasztelański i m iody owocowe, 
j a k :  w iśniak , m aliniak, dereniak, 
porzeczniak. agrestn iak , poziom 
czak itd. w  o kg. b laszankach 
(w szystko oplatnie,) za cenę (5 K. 
20 lial. ’ 405

O rak tyK ah t m±»mmay povrv.obny. 
* ila n d e l k o m ien y  h  A damski, 
L n ó w . .740

m orow ski 7, j!

Muetaw Spalke niech się zgłosi w 
”  swoina w łasnym  interesie ce-j 
lem objęcia posady. — Miklosz. 
Lwów, u!. G rodzickich G.| J 752

poszukuje Się zręcznej p an n y do,
kraw iecezyzny. Ogłoszenia ul.

G ro ttg e ra  .1. 2 . U  p. 7«T
p ztż liia rz  zdolny do robót orna- 
11 m entalnych ' i figu ra lnych  w 
drzew ie znajdzie natychm iast, za­
jęcie. W iadom JŚó* w  Stow . R ze­
źbiarzy, pasaż, Mikolasclia. 750

Juliusz Emiiian nr. 1. zgłoś .się 
W  gdzie przbbvw nsz po jC a lim r‘ 
pr. Czekam do 1-go m arca 1904. 
K utz i nr. 2, 7-(:i

S palnika do hand lu  z gotów ką 
k ilkuset kępon poszuku je 'bez­

dzietna w dow a po ki.peu M ifj- 
seowuść z w yrobioną klientelą, 
^'o'- : naiy rhm iaslow e pod; (ia- 
bnsku, J j .n ć w . 750

C0L0SSEU M  A pasaim H erm  a no w t p rzy  ul. Sloneosuej.
, n  16 lut')S0 począwszy codziennie o 8 wite?.
10 n o 'n )C h  a tr s k o y j .  Y ne.óm g, scezac, akt no (/łobuzach. £*.

, S sę/ i  n’, " ' W M W . y a r M  e l e h l t .  T r .o  Barowski-
Z  W t S^  Jan ie3  T h 0 ,r* s -  niczrotuii. ckwihh:i/slu-
\V nie »®b ■ sw ię i ^  przodsU w ienia o godz. 4 pot), i o 8 wiecz- 

i ety wcześnie du pahyoia w Biurze dCennlków Plohnr. ul. Karoli Lu­
dwika 9.

Pani Sara Bernhardt Wi.
napisała do m nie po sw ej gościnie ,v r. 1903 w B erlinie, 
poczyniw szy w  moim sklepie osobiście w ielkie zakupy , co 
następu je : . . .  ^

,.P an ie  L eichner! Jes tem  szczęśliwa iż m ogę P a n u  po­
dziękow ać za P ańsk ie  godne podziw u fab ry k a t} .

„ Ju ż  nifldy więcej n .e  będę używ ała m u y ch  perfume- 
ry j i z P a ry ża  będę P an u  nadsy łała  m oje zlecenia. — T y ­
siączne życzenia - Sara  Ber iiliar at.

To w spaniale uznanie jes t w ielkim  tryum fem  pudlów i 
szminek Lelcnnera. — Polecam  szczególnie

Leichnera puder tłusty
Leiehnera puder „Herm elin‘“, Leiciinerh pii(lr,;A 5 p a iya “- p

Są to doskonałe pu d ry  na  tw arz  do codziennego użytku. f |j  
K ie w idać iż k toś je s t upndrow any, a tw arz nabiera tej 
in teresującej pięknobci, k tó rą  podziw ia ca ły  świa„. D ostać 
m ożna wszędzie, ale ty lko  w  zam kniętych pudełkach. Ż ą­
dać zawsze i 61 ;

Scliutzeaslr. 31
Z pow odu w yjazdu  dobize en- 

tu ją c y  się in teres do odstą ­
pienia za 150 zlr. W iadom ość w  
A dinm istr. W teku. 729

Poszukuję dostaw y  mle»:a 109 
lub  50 Itr., ul. K ochanow ­

skiego 2, sklep Ozuperna. 728

Tysięcy kilka złożę kaucyi, w ziął 
bym  kam ienicę w  udmini- 

n is tracyę  lub pożyczę. W iado­
mość : B iuro Europejskie, Bato­
rego 30. • 700

Pralnia r e n W w r a  zaraz do sprzo 
dania. W iadomość w  M in .

W ieku. 077

Skrzypce z w ieku XVTl do sprze­
dania. W iadom ość: B atorego

34 parter. 7.34

Kupię fortepian kró tk i pryw atnie. 
Kocim no wskiego 1 d. dozorca 

wskaże. 718

tlbszerny ockój, z osobnem w ej- 
9  ścieni, utrzym aniem , zaraz do 
w ynajęcia. Ul. K rakow ska 1. 7. 
r i l  p, j 715

OMopczyk b. ładny  9 m iesięczny 
U  do oddania na  wlasnljsć. /,g ł.: 
Solska, post.-rest. Lw ów , P od ­
zamcze

Uczennica ś. p. Wszeiaczyńskieao
ru ty n o w an a  nauczycielka i 

akom paniatorka, uuzieia nauki 
g ry  m. fortepianie p'o koronie z 
godzinę Ł askaw e zgłoszenia pod 
„K orona11 do Adtnin. W ieku  N.

Dozorca ż.onaty, znający się n ie ­
co na  ogrodnictw ie, dobrze 

polecony jiotrzebny 1 ul. d ą b ro ­
wskiego 4. 1 u. 1 747

Każdy powTiien zwiedzić

chromo-fotoskop
3381 pasaż łlikoluscha.

Wstęp 10 ct.

Poszukuję spokojnego pokoju, 
• i'rontowrego n a  d rąg iem  lub 
trzeciem  p iętrze titisko śródm ie­
ścia. Dr. W alunianu, T eatra lna  0.

758

P rasow aczka zdolna znajdzie 
u mieszczenie w  praln i zaraz. 

Z yhlik icw i,/.a  2G. 76! •

Dnia 19 w ieezorem, przechodząc 
u licą Trzeciego lilaja, zgubi­

łam pugilares, zaw ierający około" 
8 koron, pom iędzy klórem i zimj- 
dow ata się pięciokorouów ke. Itzo- 
toluy znalazca zechce biednej 
wdowie, obarc/o.m j dw ojgiem  
dzieci, znalezioną kw otę zwrócić. 
Pogorzelska, ul. K ościuszki 1. 5.

757

Młodzieniec w ładający  dobrze 
językiem  polskim , niem ie­

ckim  i cokolw iek rosyjskim , bie- 
g ly  w pisaniu, M ający chęć zo­
stać braciszkiem  B enedyktynów  
może się zgłosić do Aakom O.O. 
O liwetanow w  klasztorze św. J ó ­
zefą • un T anzeaberg . P . Mario 
Saal, K ary  e ty  a (K km ten). 755

W 6-ciu miesiącach w yuczam  
m ówić po fraiicnsku. „ L e k -  

c y a “, Adm. W ieku Nowego. 8)58

1 kujon premiowy lasu
czerw, krzyża austr.

2 losy w?g. czerw, krzyża
3 losy węy. Bazylika
G losów pew nych, nie 
tracących  n igdy  swej 

; w artości, polecam y za 
180 kor (30 ra t j o pięć 
kor). Sk ładający p ierw ­
szą ratę. g ra  ju ż  przy 
ciągnieniu L m arca. Bo­
cznie G c.ągnień. P ierw ­
sza i® «  7 kor. dalsze po 
5 k e r  G a/e ta  losowań 
i czeki pocztowo bezpła­
tn ie. K oszta uboczne zń- 

pelnie w ykluczone.

Dom bankow y i kauto" 
w ym iany

S C H U T Z  i CH AJES•k
■Wo Lw ow ie, jfd M aryacki 
1. 7. róg ul. K opernika.
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Mauczycielka z m aturą, lcb  bez, 
.jijzylr wykląć1 o w y ruski, po­

trzebna. Konces ageneya nauczy­
cielska N iem czynow skej, Lw ów , 
lly n ek  k ia . 7 2 5 |

Sytaaf miód
Jecany przoa lekarzy, 5 klgr* 6 kor. o- 
płutmo; Woda miodowa, naturalny i nai- 
epozy środokna płod (wydelikaca i od­
mładza). Zadarmo broszurki Dra Cio- 
s io ls k io g o  o miodzie. Warto przeczy­
tać. Żndajcio Korzcnicwioz, om. nauczy- 

ciol, IWANCZANY l2U5

do bardzo dobrzc rentują- 
cej się fabryki. G otów ka 
w ym agana  m ala. P ost 

rest. Lw ów ,
F a b r y k a  100.

839

;utrzeba stan icza rk i, 
O rm iańska 28.

K istryn.
t>7ó

w yborną  1/ ł fu n ta  50 ot. 
oraz św ieżutkie biskw ity i an­

gielskie pieczy w ka pół klg. 90 ot, 
poleca

H -  T R E T E R
fab ryka  czekolady w o L w ow ie 

ul. K opernika 1. 3. 213c

Ołużiię doborową w szelaiej k n e -  
^  go ry i poleca i dostarcza B iuro 
E uropejskie, B atorego 30.

. A .

Chłop ruski
w  ś w ie tia  p ra w d y

Broszura

c J r i S  t a l -

Z przesyłką poczt. 
25 hal.

Do nabycia wo wszystkich księgarniach. 
Skład gtówny w drukarn i Z. Ilałaciń- 
skiego wo Lwowie, Chorążczyzna 1. 7.
Nałeiytosć przesyłać m otna m arkam i pocztowemi.

■ Ju t  wyszedł z  druku romans pod tytułem

j U a b m a

— 4 tomy —
Cena z wzesyrką poczt, koron 6 50. Do nabycia w drukai ,u 

J- Cza i oskiego w Gródku. ■■

Ś niadania ooiady i koiacyc od
skrom nych  do n a jw y k w in ­

tn iejszych , w ydaje codziennie, tak  
w abonam encie ja k  i a  la  carte 
ite s ta c racy a  F ilharm onii gm ach 
Skarbku L p. Z am ów ienia uo do- 
mOw p ry w a tn y ch  (i n a  prov ii 
cyę) p rzy jm uje  się. - 4095

L w o w s K a  j F * 1 1 x ^

! Banku Galicyjskiego ala handlu i przemysłu
ulica Jagiellońska I. 3,

idawny lokal Banku kredytowego).

KANTOR WYMIANY
k u p u je  1 sprzedaje w szelkie papiery wartościowe i waiuty zagraniczne
po m ożliw ie najsk  ap r.a tn ie jszy ch  kursach, uskutecznia pod tak im i 
sam ym i w arunkam i w szelkie zlecenia giełdowe, zarów no na g iełd i ie 
w iedeńskiej, ja k  i n a  giełdach zagranicznych, w ydaje ne w szystkie 
znaczniejsze m iejscow ości św ia ta  i zagraniczne m iejsca kąpielą .. i 
bezpośrednie przekazy 1 listy  kredytow o, w reszcie w ypłaca w szelkie 
kupony  możliwe bez potrącenia jak iejko lw iek  prow izyi inkasow ej 

Godziny urzędowe od 9 do wpoi 1-szej i od 3 do wpół 5-tcj.
O JJzia i w kładkow y

p rzy jm uje w kładki na  4 i pół proc. książeczki oszczędnościowo
Oddział tow arow o handlowy

zała tw ia  czynności handlow o-kum isow e, a zatem : zakupno 1 sp rze  
daż zboża, nasion sp iry tusu , a rtyku łów  jjastew nych, sztucznych n  a 

wozów i  w szelkich Innych ziemiopłodów.

Oddział zastaw niczy
udziela pożyczki n*> kosztowności, iako to: drogie sam ie

nie, perły , zioto i  sreuro. 
j  Parter w podworzu. —

I

i d

W S  o x i . o l r L i i a t

któro przed kilku tygodniam i drukowane w ,,Vt ioku ^,owynv budzhy tuk wiel­
kie zainteresowanie, w y s z ły  w  osobnej luksusowej odoitce.

Cena egzem plarza 3 korony tak w e Lwowie. ]ak i z  przesyłką poczt, na ptowincyę
i  Zamawiać można

w Administ. acyl „Wieku filoWego“ W3 Lwowię |
i  we wszystkich księgarniach. U

v , * V

J , Ul ą If

W ydaw ca i w tpowiudzinlny reduktor Jozet K rzyszlofow icz. Z u n ik a m i Z y gm un ta  H alacinsk iego  we Lwow ie.
O dpow ied zio lny  redaktor n a  Kraków J a n  K arp i.



„W IEK NOWY* Nr. 796 z dnia 23. lutego 1904. 17

C. k. Sąd klajowj jako prasowy na wniosek 
c. k. Prokuratora Państwa po myśli §. 493 
p. k. orzekł, ze zamieszczony w Nrze 794 cza 
sopisma „Wiek Nowy” z dnia 20 lutego 1904 
artykuł pod tytułem . „Krakowska Policya a 
^y iek  Nowy" od „Ale oto ieży“ do: kłamać 
ni i należy* strona 17 łam 2 i 3. zawiera zn: 
miona występku z sj§, 491, 49z' u*.. i art. V. 
ustawy z l i  grudnia 1862 N. 8163 Dzpp, — 
że zakazuje się rozszerzania tego artykułu, 
zatwierdza się zarządzoną przez <‘k. Prokura- 
toryę Państwa konfiskatę pomienionego nu 
meiu a cały nakład lakowego ma być znisz­
czonym, — albowiem w artykule tym; autor 
przez wyszyJzan.e i niezgodne z prawaą przed­
stawienie obwinia straż wojskowo,’-policyjną 
w Kraków.e o pogardliwe przymioty i z po­
wodu jej służbowej działalności na publiczne 
uragawisko ją wystawia.

Równocześnie na wniosek c. k. Prokura- 
toryi Państwa stosownie do przepisu Nr. 20 
u st. pras poleca się redakcyi czasopisma 
„Wlek Nowy" aby, uchwałę tę  w najbliższym 
numerze czasopisma na pierwszej stronie ta ­
kowego p o i rygorem skutków zj §. 21. ust. 
pras bezpłatnie zamieściła.

C. k. Sąd krajowy jako prasowy L. III. 
Kraków, dnia 21 lutego 19(14.

Pogorzelski.

Kraków dnia 23. lutego 
Repertuar teatralny.

teatr miejski: Dziś we wtorek „Interes prze­
de wszystkiem", komedya w 3 aktach przez 
J. Mirbeau.

Teatr luaowy. — 1

Prezesem krakowskiej Rady powiatowej
na miejsce dra Franciszka Paszkow­
skiego, który mianowany został dyre­
ktorem referentem Floryanki, ma zo­
stać p. Zygmunt Sk.rhński, dotychcza­
sowy wiceprezes Rady p o w ia to w e j.  P 
Skirliński atoli, jak się dowiadujemy, 
dla podeszłego wieku nieclwe przyjąć 
tej godności.

Sprawa taniego mięsa, w które m a­
gistrat chciał zaopatrywać Kraków, 
skończyła się zupełnem fiaskiem. Gdy 
wół niedopisał, zabito krowę i obli­
czono, że kilogram krowiego mięsa 
kosztowałby w miejskim wyrębie 1 kor. 
13 hal. Jest to w każdym razie cena 
tańsza od tej. jagą biorą rzeźmcy ró ­
wnież za mięso krowy. Decyzya odno­
śnej komisyi (radni Szarsfci i Judkie- 
wicz), aby zaniechać dalszych prób 
w tym kierunku, jest zatem nie zupeł­
ni ‘ racyonainą. Zresztą w artykule 
„Tanie mięso psi jedzą1 przewidywa­
liśmy, że sprawa ta  na niczem się 
skończy, jakkolwiek przy aobrej woli 
władz magistrackich mogła była zostać 
pomyślni załatwioną.

„D w ór we Władkowicach", komedya 
Z. Przybylskiego, po piętnastu  latach 
ukazała się znów  na  scenie tea tru  m iej­
skiego. Dyrekcya sam a wznowienie tej 
komedyi ‘uspraw iedliw iła brakiem  na 
razie now ych „ego rodzaju rodzim ych 
utw orow . W ybór sztuki, skoro ju ż  cho­
dziło o rzecz swojską, nie by! najszczę­
śliw szym , bo „Dwór we W ladkowi- 
cach* i w tedy, gdy sm ak tea tra lny  
w śród publiczności bardziej niż dziś

sprzyjał tym sielskim komedyom, mier- 
nem tylko cieszył się powodzeniem. 
Sądzimy, że którąkolwiek ze sztuk ś p. 
Blizińskiego publiczność byłaby o wiele 
sym patycznej powitała, tern bardziej, 
że utwory jego noszą znamiona trw a­
łego, a nie sezonowi go tylko artyzmu. 
A także duyyno już, jak nazwiska Bli- 
zińskiego nie widzieliśmy na afiszu

„Dwór we Władko wicach* grany był 
poprawnie, w czem przedewszystkiem 
położyli zasługę pp. Jutkiewiczówna, 
Ordonów na, Zelwerowicz, Walewski
1 Przybyłowicz.

Borys C zyczeryn, zmarły niedawno 
znakomity uczony rosyjski, był też do­
ktorem honorowym Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Doktorat ten otrzymał 
on z okazyi 500-letniego jubileuszu 
naszego uniwersytetu nietylku w uzna­
niu swych wielkich zasług na polu 
naukowem, ale i sympatyi, jakiemi 
otaczał zawsze naród polski.

Centralna eyzysttncya. Kraków od 
paru tygodni zasypywany zostaje pro­
spektami i libra „Centralnej egzystencyi" 
które siedzibę swoją ma w Tetschen 
n. E, w Czechach. Bióro to przyrzeka 
każdemu, ale to absolutnie każdej oso­
bie bez różnicy stanu, płci i wieku, 
dostarczyć pobocznego zajęcia, dają­
cego znaczne dochody, za przysłaniem
2 kor. 30 hal. Między innemi ogłasza 
ono, że z kapitałem zakładowym 6 kor. 
m ożna zarobić miesięcznie 250 koron. 
Także kobietom, chcącym podróżować, 
otwiera się rzekomo pole znacznego 
zarobku. Z całości prospektu .odnie­
śliśmy atoli wrażenie, ■ że najlepszy 
zarobek na tej całej sprawie może 
mieć tylko bióro „Centralnej egzysten­
cyi* i dlatego przestrzegamy czytelni­
ków przed ryzykowaniem na ten cel 
nawet tak drobnej kwoty jak 2 kor 
30 hal.

(s. b.). Koncert ludowy urządzony s ta ­
raniem Towarzystwa muzycznego w sali 
sokola, dał poznać wysoce obiecującą 
parę sił śpiewaczych w osobach sym ­
patycznej artystki teatru  miejskiego 
panny Ordon, tudzież p. Tadeusza Łow- 
czyńskiego, obojga uczniów tutejszego 
konserwatoryum. Zarowno p. Ordon 
jak  i p. Łowczyński rozporządzają pię­
knym materyalem głosowjm, czysto­
ścią intonacyi, wielką muzykalnością 
i zapałem dla sztuki. Cieszyła się tez 
para ta  wielką życzliwością audyto- 
ryum. P Baziński dał dowody wiel­
kiego umuzykalnienia odegraniem „Fan- 
taise caprice* Vieuxtempsa. Prawdziwie 
artystycznemu produkeyami były zes­
poły. a z tych większym sukcesem 
cieszył się chór mieszany pod kierow­
nictwem dyr. Barabasza. Chór składa 
się z głosów świeżych, pięknych, wy­
równanych, a trzymany doskonale na 
wodzy, śpiewał czysto, rowno i ry t­
micznie z doskunałem przeprowadze­

niem dynamiki użytej racyonalnie 
i z artystycznem odczuciem.

Udział publiczności był wielk..
M t.noryał do cara wystosował pan 

G., obywatel krakowski, znany z aw an­
tury, jaką zrobił na placu Franciszkań­
skim posłowi R otterów  podczas osta­
tnich wyborów do sejmu. Pan G. pro­
ponuje carowi, aby dał Królestwu kon- 
stytucyę, a zato Polacy ruszą na Ja ­
ponię i sprawią jej drugie Somossierra. 
Trudno przewidzieć, czy i jaką da car 
odpowiedź, ale projekt sam dowodzi, 
że nasi patryoci wojnę rosyjsko-japoń­
ską tak czy owak p ra g n ą , wyz3Tskać 
na cele narodowe.

„Królow a przedmieście", wznowiona 
w sobotę w teatrze ludowym. Cieszyła 
się tradycyonalnem powodzeniem. Z ar­
tystów najwięcej oklasków zbierała 
p Delska jako Mań&a i p. Czermański 
jako Antek. Z części choreograficznej 
najbardziej podobał się mazur odtań­
czony w ostatnim akcie.

I Kursor konkurent. W niedzielę upły­
nął miesiąc, jak krąży po Krakowie 
kursor z puszką • w niebieskie ■ paski, 
zbierający ceniowe składki na cele T o­
warzystwa Oświaty ludowej. Zebrał on 
w przeciągu tego miesiąca 251 kor. 
85 bal. Skarżył się nam  atoli, że nie­
którzy goście, widocznie z,e stronnictwa

owarzystwa Szkoły ludowej, wystę­
pują wobec niego w sposób obraźli- 
wy. Kursorem Tow. Oświaty jest czło­
wiek, który niegdyś widział lepsze 
czasy, a podjął się zbierania skiadek 
nie dla bardzo minimalnego zysku, 
ile lacze; dla pięknego celu, na jaki 
składki te są przeznaczone. To też do­
kuczanie mu i robień.e impertyneekich 
uwag jest dowodem strasznego zdzi­
czenia czyniących to osób. Zwracamy 
uwagę ogolu na te wybryki w na­
dziei, że rozsądnie myślące jenostki, 
a takich chyba jest poważna więk­
szość, będą umiały wziąść w obronę 
b.ednego weterana przed partyjną, 
a w tak niegodziwy sposób opjawia- 
jącą się zawiścią.

Chaim Hirsch i jego żona. oskarżeni
0 podpalenie, zostali wyrokiem sę­
dziów przysięgłych uwolnieni od winy
1 kary, co wśród ich współwyznaw­
ców wywołało wielki jubel. Świetną 
obronę oskarżonych prowadzili adw o­
kaci dr Adolf Gross i dr. Gertier.

Walka o pseudonim. P. Józef Piasecki, 
dyrektor teatru  piowincyonalnego, na­
pisał dla i krakowskiej sceny ludowej 
sztukę p. t. „Chaim Rrakower* i wy­
stawia ją  pod własnem, prawdziwem 
nazwiskiem. Przypadek chciał, że pe­
wna żyjąca w Krakowie autorka dra­
matyczna obrała sobie za pseudonim 
to właśnie nazwisko „J. Piasecki* i pod 
tym pseudonimem sztuki jej, również 
żydowskie rodzajowe, i w tymże tea­
trze ludowym były grane. Obecnie



18
7 ^ 6

„W IEK N O W Y ” Nr. 737 z dnia 2ł>. lutego 1904.

pani ta  na łamach prasy krakowskiej 
występuje z żądaniem do dyrektora 
J. Piaseckiego, aby on swe prawdziwe 
nazwisko zmienił na mne celem uni­
knięcia nieporozumień. Pretensya 'to 
co najmniej wygórowana Łatwiej au ­
torce, piszącej pod pseudonimem „J. 
Piasecki”, obrać inny pseudonim, niż 
dyrektorowi J. Piaseckiemu wyrzekać 
się swego rodowego nazwiska Chyba 
że p. Piasecki (ten prawdziwy) przez 
galanteryę należną koleżance pomyśli 
o innej nazwie dla siebie.

Kataster siynkow niany, Namiestnictwo 
poleciło krakowskiemu Magistratowi 
wypracować kataster szynkowniany 
miasta Krakowa. Kataster ten, rodzaj 
mapy, na której każdy wyszynk spi­
rytusów jest dokłaUnie uwidoczniony, 
m a dać poglądowy obraz gęstości 
szynków w Krakowie. Cel tej mapy, 
jak  się dowiadujemy, jest bardzo chwa­
lebny i pożyteczny. W  Krakowie w o- 
statnim  czasie namnożyło się szynków 
co niemiara. Magistrat zasypywany 
był podaniami o udzielenie s/.ynko- 
wnianego konsensu. bo konsens taki 
dla danego osobnika jest nieledwie 
małą wygraną. Obdzielona nim osoba 
nie potrzebuje konsensu osobiście wy­
konywać, tylko go poddzierżawia (za­
zwyczaj żydowi) z czego m a miesię­
cznej dożywotniej renty ou 15 do 50 
złr., zależnie od tego, na którą dziel­
nicę miasta względnie na jaką uiicę 
konsens opiewa.

Wobec tego nie dziw, że o konsensa 
szynkowniane w magistracie dobija się 
bardzo wiele osób, nie szczędząc w sz el- 
k i e g o  r o d z a j u  wpływów, aby do­
piąć tak wdzięcznego celu. > A nasz 
magistrat w udzielaniu tych konsen- 
sów nie był skąDy. O ile się dało, 
o tyle ich udzielał. Ostatecznie przy­
szło do tego, że n. p. na Kaźmierzu 
w każdym domu jest szynk. To samo 
da się powiedzieć o Kleparzu, ulicy 
Lubicz i o wielu ulicach na przed­
mieściu Piaski Takiej gospodarce i ta­
kiemu szafowaniu trucizną, — Niemiec 
bardzo trafnie szynk nazywa Gi f t -  
b o u t t i k  — Namiestnictwo pragnie 
położyć koniec i dlatego kazało spo­
rządzić ow kataster szynkowniany, 
który da dokładny obraz gęstości szyn­
ków w Krakowie. Prawdopodobnie 
zaprowadzonym zostanie jakiś nume  
rus ciausus i ilość konsensów zostanie 
ograniczoną do ściśle wyznaczonej 
liczby.

N oiow nictw o w K ra k ow ie .1 Niedawno 
temu na chłopca, zajętego w admini- 
stracyi naszego pism a, napadło na 
plantach u wylotu ul. Długiej kilku­
nastu chłopców roznoszących inne pi- 
śmo i dotkliwie go pobili, między in- 
nemi zadali mu ranę ciętą pod okiem. 
Gdy jeden z przechodni chciał się ująć 
za m altretowanym  chłopcem, dwóch

starszych napastników dobyło noży 
i zagroziło mu „źgmęciem“. Dopiero 
gdy się począł tum ult robić na ulicy, 
c h ło p c y  rozbiegli się na wszystkie 
strony.

Roztopy i trzęsawisk? potworzyły się 
wskutek ostatnich deszczów na odle- 
dlejszych ulicach miasta. Niektóre ulice 
są literalnie nie do przebrnięcia. Za 
upu.-ty niebieskie nikt nie może odpo­
wiadać. ale gdzie wozy miejskie, któ- 
reby błoto zbierały i wywoziły r  Da­
wno już, jak ich nie widzieliśmy na 
mieście. Czyż pożar teatru w Chicago 
tak zaabsorbował całe jestestwo pana 
Nowotnego, ze przed ciągłą imagina- 
cyą płomieni nie widzi już rzeczywi­
stej, namacalnej wody i błota?

Z Podgórza. Dochód z wieczorku, 
jaki dnia 23 stycznia urządziło w sali 
iuko ła  Towarzystwo dia zaopatrywa- 
n a w odzież i książki biednych u- 
C7.aiów ■ gimnazyalnycli, przyniósł czy­
stego zysku 54-5 koron. Prezesem T o­
warzystwa jest . p W ładysław' Liban 
i jemu jakoteż p S. Breiterowi, człon­
kowi honorowem u Towarzystwa, na­
leży się uznanie za trud podjęty koło 
urządzenia wieczorku.

Miejska krowa.
■ Już nie żyje. Zarżnęła ją  komisya 

miejska dla wyrębu taniego mięsa. 
W ypaproszona i pofuntowana dała 
wynik ujemny. Członkom komisyi rze­
źniczej a d  ociilos krwią serdeczną udo­
wodniła, że nitpodobno taniej sprze­
dawać mięsa niż to czynią krakowscy 
rzeźmcy. Magistrat zastanawia zatem 
dalsze próby i wyrzeka się autonom i­
cznych jatek.

Naprzód  twierdzi, że taki obrót rze­
czy jest na rękę konserwatystom, któ­
rzy pragną utrzym ać dobre stosunki 
z możnym cechem panów rzeźnikurzy. 
My idziemy dalej w naszych przypu­
szczeniach. Ta krowa musiała być 
stańczykowską krową z krwi i kości. 
Inaczej nie byłaby aż tak daleko po­
szła na rękę stańczykowskiej polityce. 
Formalnie skurczyła się w mięsie, aby 
zademonstrować, że nie warto być 
rzeźnikiem. chorby nawet m agistra­
ckim. ■'

" Na ogół krakowskich mieszkańców 
fakt ten niema wpływu. Możemy jeść 
i dalej mięso,' rozumie się po tej sa­
mej cenie co dotąd. ( hyba że panowie 
rzeźniey podniosą cenę. Ale wtedy my 
znów zaczniemy grozić miejskim, la t­
kami, znów zaczniemy bić woły, kro­
wy itd Oni nas ździerają, a my bi­
jem y! I to bijemy toporem. W ten 
sposób pozna świat, że z nami niema 
żartów. ■

Ale krowy mi żal. Ona literalnie pa­
dła 1 ofiarą społecznego nieporządku

A może samochcąc się poświęciła. 
Bo między stańczykami nie brak istot 
do poświęceń skorych. Gdyby tak było, 
to partya powinna uczcić pamięć kro- 
wipj nieboszczki. Alożnaby nb. ogon 
jej zawiesić, w sali posiedzeń rady 
miasta, pod tern mi jscem, gdzie kie­
dyś portret pana Friedleina wisieć bę­
dzie. W ten sposób stworzy się z cza­
sem symboliczny kompars.

.Ciekawym, czy h r, Ludwik Dębicki 
skreśli w organie konserwatywnym 
nekrolog nieboszczki. Otwiera mu się 
tu szerokie pole nekrologicznej swady. 
Ja taką partyjną krowę umiałbym na­
wet wyidealizować. Czworonożna bo­
haterka — która stałość swych prze­
konań krwią okupiła — dla sprawy 
publicznej życie dała (inoznapy nawet 
zblasrować i że w kwiecie wieku) — 
męczennica idei — za życia lud pol­
ski karmiła ciepłem wymion mlerniem 
i t. d. ,

Tak moznaby pisać Tylko skłacuom 
na pomnik dla niej dajmy pokój Sklad- 
kowame — to wyłączny przywilej de­
m okracji kiakowskiej W .tym  sensie 
pisze . przynajmniej Noiva R efor­
ma, która ciągle jeszcze biada nad 
weteranem z puszką w niebieskie 
kratki.

Z ostatniej chwili.
!P etyrya  nie na czasie. Drobni han ­

dlarze węgla zwrócili się do magistratu 
z prośbą o zwinięsie miejskiej sprze­
daży węgla, ponieważ ten (ich zda­
niem, ‘wobec unormowanycc już cen 
węgla w Krakowie jest zbytecznym. 
Otóż stwierdzić nalc-ży, że ceny wcale 
nie są unormowane, ponieważ cetnar 
węgla zmiojskiego wozu kosztuje 37 c t . , 
a u drobnych panów handlarzy aż 
44 ct. Wobec tego miejski'' skład po- 
win.en i nadal egzystować.
' Posiedzenie Rady m iejskiej odbędzie 

się we czwartek popołudniu. Na p o ­
rządku dziennym weryfikacya wyborów. 
Może rada przy tej sposobności każe 
powołać na miejsce zmanycn radców 
(Kasparek, Trzebicki i t. d.) nowych, 
którzy po wybranych największą ilość 
głosów otrzymali. Czas ku temu naj­
większy.

A re szto w a n y Kolendo (patrz notaticę 
„Oszust” na str. 9) starał się w Rra- 
fcuwie o liczne znajomości z kobietami 
przedstawiając się im jako Kalinowski.

La m p ia rze  m agistraccy za wcześnie 
gaszą rano ostatnie latarnie gazowe. 
Dziś n. p. pogaszono je o godz JfciJ, 
wskutek czego aż do brzasku, miano- 
mianowicie przy zaclirnurzoiiem <ak 
dziś niebie, panowały na ulicach egip­
skie ciemności.

Paryż, 1 Nad rzeką Jalu przyszło do 
pierwszej bitwy lądowej. Rosyanie co­
fnęli sie. straciwszy 2500 ludzi.
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Rynek główny L 8.

Handei towarów
drobiazgowych

Nowości! do ubrania siiśien damskich
Roboty reczne

'rzybory do krawieczyzny 
• • M M 9 N M M 6 N M M

N o w o ś ć !  Glazura do podióg
wysychająca w przeciągu 2 godzin 

. do nabycia u firmy

R e i m  i  S p ó ł k a .  Kraków.

oJRZAOZE^IJ: s k l e p o w e
z powodu /.miau} n »  nowe *■ p.

Ł a c n a  G r a b o w s k i e g o
przy ulicy Szuitnlnej I. 36,

tamo do sprzedania.

FRANCUSKIE

N A J P R Z E D N I E J S Z E ,
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» 6ELBECK & COii.« a«ims, |
0 g g g © g © @ 0 g 0 ^ © g g g g g ^  '&  w *czterechk * i:a,,kiH' M

■ Tisnnp. di Champaąne, Cr omnnt Roee, Grand 

y j f c  Ym Crćmant (demi sec), Grand Vin Cremant %  

I f S c f  61*1*11 ^  — - =— 1 Helios Brut ou (extra sec)

p o leca  je n e ra ln y  sk ła d  d ia  G a l ic y i :

Adama

Piase ckisgo
w Krakowie, u!. Długa I. 10

poleca codzien św ieże ciasta, 
herbatniki, karmelki, cukry de- 
serow e, czekoladki najlepszej ja ­
kości, w łasnego w yrobu wódki, 
likiery kraiow e i zagraniczne, 
w yborow e w ina. K aw a herbata, 
czekolada o każdej porze. Sala 
oilardowa. Czytelnia — Lokal 
otw arty do godz. i-sze j w nocy.

aj Ges. i Król. Dostawca Dworu. Z
m

J§S fe le f . Nr. 330 , — Adres tel. H awelka. Kraków
m &

Piętrctwa witla \
1  ogrodem 1264 sążni \

blisko Rynku

tanio do sprzedania. I
■ " —  ‘ Wiadomość w Uniwersytecie . u portyera, \
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ł \   -----------      / *GROT^ TWA RDOWSKIEGO
r a z y  U L I P F  B R A C K I E J  L .  I .

Nowy Program E.oncertowy
pierwszorzędnej salonowej orkiestry męskiej.

Repertuar ut-ozntaicony. Najnowsze i klasyczne utwory.

Koncert odbyw a się codziennie, początek o godzinie w p rl do 8-m ej wieczór.

W  niedziele i ś w . ę La K O NCERTY Ś N IA D A N K O W E
o«l 11-tej do I-s/.i j w południc.

W stęp wolny, zaś w soboty niedziele i dni świąteczne wstęp 13 ct. od osoby. 
Kulcl na miejscu zaopatrzony w różne cieple potiawy i napoje.

I*. T .
Przy tej sposobności mam zaszczyt oznajmić, źe z dniem  i-g o  b. m. objął w e  w łasny  

zarząd Kucnnię pan Aleksander Włoczkowski, znany i ceniony b. kucharz m agnackiej resursy  
w  Krakowie i b. restaurator w  Rabce i Zakopanem

nhtadv y  * h ( I n n  p f  Ceny a Ll ( 'arte umiarkowane. Przyjmuje
/ U J l t l U  V  L i I - c 4 . i l  t : « .  " v l .  j j H n h s t iililtiki na w ie c z ó r ,  i w e se la , h a le  otcsię obstalunki na wieczorki, wesela, bale etc.

Z poważaniem J O Z E F  L O H N E R
w ła ś c ic ie l nantllu B od eg a  V in a v ig o  i G ro ty  T w a rd o w s m e g o .

^ P l w o p i t o n e ń s k i e .    Gab.nbly dla zebrań ■o.arzyiklch. . J

5 dministracya działu ©
irseratowsgo ^

W I E K  N O W Y "
©

n  m ■ a * *  - r w  ■  ®
Kraków Szewska 27,róg plant. $
Przyjmuje ogłoszenia do dodatku krakowskiego, 
wewnątrz dziennika zaraz po kronice, po bardzo

umiarkowanych cenach. ^

oleodruk i melitografie małe i duże do 90 ctm. wyso­
kości, obrazy z włoskich i paryskich fabryk, oraz olejno 
malowane na płótnie. Chrystus w  qrobie obraz olejno 

malowany ńa  płótnie 1 metr lub na blasze 1 m etr 70 cm. długi. Krucyfiksy i same korpusy, metalowe lub rzeźbione 
z drzewa. — Do nabycia w  specyalnym handlu artykułów dewocyjnych i książek do nabożeństwa

Obrazy, Stacya drogi krzyżowej,
Kazimierza ZAJĄCZKOWSKIEGO, w Krakowie plac Maryaoki 1, 8.

Redaktor ock .wiedzialny: j an Karpf._________________ Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie.


